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Miesiqc w kopalni „Bobrek“

O bojownikach  
czarnego z ło ta

Notatki
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Powitaj Festiwal 
c z y n e

12 razy Białystok —  Ełk na zaoszczędzonym węglu
B IA ŁY S T O K  (hor, w l.). Młodzieżowa, brygada parowozowa 

K u jana  I Kalinowskiego pierwsza w  parowozowni PKP w  E ł­
ku  przystąpiła do czynu festiwalowego.

32 tony zaoszczędzonego wę­
gla — to ich osiągnięcie w lu ­
tym  br.

32 tony — to ilość wystarcza­
jąca na sześciokrotny przejazd 
parowozu pociągu osobowego na 
trasie B ia łystok — E łk  i z po­

wrotem . co równa się przeja­
zdowi na trasie B ia łystok—Za­
kopane bez pobierania dodatko­
wego paliwa.

Sukces swój zawdzięcza b ry ­
gada u trzym yw aniu parowozu 
w dobrym stanie technicznym, 
soalaniu w  80 proc. gorszych 
gatunków węgla oraz um ieję t­
nemu pokonywaniu trasy.

Staranne wykorzystanie sta­
nu technicznego parowozu po­
zwoli brygadzie zamiast na­
praw y średniej przeprowadzić 
naprawę rew izyjną parowoziu. 
co przyniesie dalsze 30 tys. zł 
oszczędności.

W ślad za brygadą Kujana 
i Kalinowskiego poszła m ło­
dzieżowa brygada Kondrackie­
go z W arsztatów Napraw Pa­
rowozów. W ynik pierwszego 
miesiąca czynu te j 6-osóbowej 
brygady — to wykonanie za­
dań produkcyjnych w  ponad 
220 proc. S.

W Politechnice

Spotkanie 
z tow. Nikitinem

BYDGOSZCZ (K o r. w ł.) . W w o j 
b y d g o s k im  o d b y ło  się  z o k a z ji 
Ś w ia to w e go  T y g o d n ia  M łod z ieży  16 
z q ro m a d ze ń  m ło d z ie ż y . W  T o ru n iu  
i B yd g oszczy  m ło d z i s p o tk a li się 
z p rz e d s ta w ic ie le m  m ło d z ie ż y  ra ­
d z ie c k ie j ■— s e k re ta rz e m  SFMD 
to w . W ło d z im ie rz e m  N ik it in e m .

W T o ru n iu  ponad  700 ch ło p có w  
i d z ie w c z ą t w y p e łn iło  p ię k n ie  ude 
k o ro w a n ą  salę PZW ANN -u.

Duże z a in te re s o w a n ie  w z b u d z i­
ło  o p o w ia d a n ie  to w . N ik it in a  o l i ­
c zn ych  im p re z a c h  k u ltu ra ln y c h  
s p o r to w y c h , o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  
m ło d z ie ż  ra d z ie c k a  p rz y g o to w u ją  
cą się do  F e s tiw a lu .

S p o tka n ie  o d b y ło  się  w  b a rd zo  
s e rd e czn e j a tm o s fe rz e . Na zakon  
czenie  w rę c z o n o  to w . N ik it in o w i 
kosz k w ia tó w  w y k o n a n y  z... c u k ru  

p rz e z  m ło d z ie ż  to ru ń s k ą .
W B yd g oszczy  na s p o tk a n ie  p rz y  

b y ła  m ło d z ie ż  ca łeqo  w o je w ó d z ­
tw a . U cze s tn icy  s p o tk a n ia  p o s ta n o ­
w il i  w y s ła ć  l is t  do  m ło d z ie ż y  z 
C o ttb u s  w  NRD.

JA D W IG A  LEŚNIEW SKA

Bobrek to najw iększa kopalnia w  Polsce t  w  Europie, 
Bobrek to kopalnia o najw iększym  w ydobyciu v> na­
szym kra ju , 70 proc. załogi Bobrka to młodzież — ona 
więc w  bardzo poważnej mierze decyduje o rea lizac ji 
planów wydobycia  — od te j w ie lk ie j blisko 3.000 rzeszy 
m łodych górników  Bobrka zależy czy k ra j otrzym a  
niezbędne dla naszej gospodarki tysiące ton czarnego 
złota — węgla.

Jak dotychczas zetempowska organizacja w  Bobrku  
w  bardzo n iew ie lk im  stopniu w łączyła się do w a lk i
0 wykonanie planów produkcyjnych. Jednakże są w  
Bobrku ludzie, którzy mają dość te j m artw o ty  jaka  
panowała dotychczas w  ich zetempowskiej organizacji
1 tej m artwocie postanow ili wydać walną b itw ę  — o je j
przebiegu przez okres miesiąca będzie in fo rm ow a ł was 
nasz specja lny w ys łann ik. __________

Bielikowi nie jest wszystko jedno
Nie, stanowczo Bieniek nie 

był tego dnia w dobrym hum o­
rze. Co chw ila  podchodził do 
okna i poprzez zakurzone szy­
by spoglądał na rozrzucone do­
koła zabudowania kopalni, po 
czym prędkim , nerwowym  ru ­
chem sięgnął po nowego papie­
rosa.

Powodów do radości rzeczy­
wiście nie byto — a do zdener­
wowania nie brakto...

Jutro  egzekutywa K om ite tu 
Zakładowego ma omawiać pra­
cę ZM P — to właśnie jest głó­
wną przyczyną lego. że B ieniek 
jest dziś w nienajlepszym 
morze.

Z czym iść na egzekutywę? | 
Co powiedzieć? Że nic nie ro b i­
my? Że od miesięcy nie było 
żadnego zeterhpowskiego zebra­
nia. ż.e nie istnieją kola oddzia­
łowe. ze nawet dobrze nie w ia ­
domo. ilu w kopalni jest zet- 
empowców? Przecież tym  syste­
mem całe sprawozdanie spro­
wadzać się będzie do ..nie zro­
b im y“ , „n ie  w iem y“ , „n ie  b y ­
ło“ ... A c z y  to moja wina? — mó­
w i Bieniek. — M ia n o w a li, mnie 
niespełna 3 miesiące temu p.o. 
przewodniczącego zarządu i 
cześć... Od te j pory ja k  ktoś z 
ŻM z Bytomia wpadnie, to na j­
wyżej po jakieś sprawozdanie,

B E L O J A N N IS
■Tak długo będą zaciskać pęta 
M ordercy tw o ją  k rw ią  obryzgani?
Grecjo, pam ięta j —
G in ie  tw ó j syn Belojannis.

T y  Tcrm opiiom , ty Salaminie 
K rew  niegdyś złożywszy w  dani. 
Patrzysz, bezradna, jak  syn tw ó j 
G inie tw ó j syn Belojannis.

Przygotowania do , Festiwalu 
obejm ują coraz szersze kręgi 
młodzieży i grona naukowego 
P o litechn ik i Gdańskiej. Do Za­
rządu Uczelnianego ZM P zgła­
szają się coraz to nowi kandy­
daci na tłumaczy. Ostatnio zgło­
s ił swą pomoc d r chemii o r­
ganicznej prof. Rudkowski. -

Praca przedfestiwaiowa stu­
dentów koncentru je  się obec­
nie na przygotowaniach do u - 
czelnianej spartakiady sporto­
w e j oraz na elim inacjach stu­
denckich zespołów artystycz­
nych. W ub. niedzielę 8 ze­
społów artystycznych Politech­
n ik i da i0 p iękny pokaz swego
w rtk^ '<U' J 30 e lim inac ji środo­
w iskowych zakw a lifikow a ły  się 
zespoły wydzia łów ; budownic-

P o n J t ę 1 ^ t e k t u r ylo n a d to  tu ry  w yróżniło  wiele 
Pozycji repertuaru ja k  np. w y_

końanie u tw orów  Chopina przez 
Danutę Roikę i A lic ję  S tankie­
wicz; występy chóru wydziału 
a rch itek tury , kw arte t wydzia­
łu łączności i  duet wydziału 
elektrycznego.

W N— 11 daleko jeszcze 
do festiwalowej wiosny

N— U to nazwa Gdańskich 
Zakładów Maszyn E lektrycz- 

| nych. Pracuje tu ponad 150 
: młodych chłopców i dziewcząt; 
I wydawałoby się więc, że spot- 
.; kam y tu ju ż  pierwsze jaskó łk i 
• przedfestiwałowej pracy. Nie- 
1 stety tak nie jest.

Oczekujemy meldunku^ o 
; przedsięwzięciach, mających na 
celu ożywienie pracy m łodzie-

L . JANUSZEW SKI

Warfo przeliczyć!
(Od specjalnego wysłannika)

W c ew ia rn i Zakładów
a Dziew iarskich im. ..O fiar 
i  10 września“  w Łodzi w i-  
i  tu ją  na drewnianych w ia- 
a trakach maszyn dziesiątki 
j  różnokolorowych rnotków  
I  wełny. Do zadań pracują- 
j  cych tu dziewcząt należy 
i  przewinięcie takiego m ot- 
f  ko na szpule, skąd w ędru- 
a ją  one już prosto do dzie- 
i  i  d a rn i. Czynność na pozór 
a prosta.
4 Któż by pom yślał, śe ta 
4 drobna, spokojna. (Lziew- 
4 czyna, k tóra w  te j c h w ili 
4 sprawnym  ruchem wiąże 
f  zerwaną n itkę  — A lic ja  
'  P ie trzak — niespełna pół 
. roku temu wprowadziła w
* te j ha li prawdziwą rew o- 
J lucję. Chodziło o zryw a ją - 
\  ce się n itk i.
j  P rzypom nijm y. _ Aby  
4 związać zerwaną nić, ce- 
a w ia tk i odw ija ły  z m a tka  
f  około 1 m tr wełny. O w i- 
f  ja ły  ją  na palcu, by »«■- 
4 stąpnie zerwać tę nić, od- 
4 rzucić i  dopiero potem  
4 przeciągnąć n itkę  z motka 
4 przez nieskom plikowany  
4 mechanizm ’ Powiązać ją  
4 ze szpulą. A lic ja  doszła, do 
4 wniosku, że można w ye li- 
4 m inować zbędny ruch i 
f  zaoszczędzić wełnę. Teraz 
J Ody zerwie się nić, nie 0-  
4 w ija  je j wokół palca, ale 
J Prowadzi od razu z m otka  

poprzez mechanizm i  w ią- 
j  z n ic ią  na szpuli.
4 11 śród migocących kolo-
4 TOUiPni m atkam i maszyn, 
4 dostrzeżesz K rystynę Ła- 
4 r IU ■, wprowadzeniu
*  fip,O,S0bn , * Ucji oddaje ona. 
4 >Vlk°  ° '4:> Proc. odpadków 
4 wełny, gdy norma przew i- 
4 duje 1.7 proc. Dorównują  
4 je j K rystyna Polak i Ha- 
j  lina  Czarnecka. Na tejże 
4 ha li, pod transparentem. 
4 wzywającym  do stosowa-
* n’-e metody P ietrzakówny  
4 zobaczysz d ług i wykaz na- 
4 zw isk cew iarek stosują- 
4 cych sposób pracy A lic ji

, Ket. początku stycznia 
[ załoga cew iarn i zrzekła 
i sic przydzia łu  1S00 kg 
> wełny, zapewniając, że 
' przewinie określoną w  
, planie ilość surowca dla 
 ̂ dziew iarn i.

f Jak wykazują dane za 
f styczeń i lu ty  stosowanie 
i systemu P ietrzakówny przy 
i nosi o wiele lepsze w y n ik i 
1 nić początkowo sądzono. W

cia.gu tych dwóch miesię­
cy załoga cew iarn i, odda­
jąc do dalszych faz p ro ­
d u k c ji planowane ilości 
przew in ię te j przędzy, po­
brała. z magazynów o p ra ­
w ie 500 kg surowca m nie j 
niż przew idyw a ł plan, a 
więc wykonała już  praw ie  
1:3 . zobowiązania rocznego.

Dziewczęta dobrze zda­
ją  sobie sprawę z tych  
liczb. Wiedzą one do­
k ładnie ile  dkg przędzy 
trzeba zużyć . na w.ęł - 
n iany sweterek. Przeciętnie  
40 dkg. Przeliczcie teraz 
ile  swetrów w yprodukuje  
dziew iarn ia  z zaoszczędzo­
ne j wełny. Przeliczcie to 
teraz na zło tów ki. W yjdą  
tysiące! Czy ty lko  to? Za 
pierwszą premię A lic ja  
kup iła  sobie nowe buty. 
Obecnie z prem ią od M i­
n is tra  Przemysłu Lekk ie ­
go wyb iera się po zakupy 
wiosenne.

Od k ilkunastu  dn i u» 
cew iarn i Zakładów im. 
,.O fia r 10 września“  trw a  
festiwalowa walka o za­
oszczędzenie w  każdym  
miesiącu 300 kg wełny.

Tak więc in ic ja tyw a te j 
skrom nej dziewczyny, sto­
jącej ja k  wiele innych  
młodych cewiarek wśród 
rzędów obsługiwanych
przez siebie maszyn, p rzy­
brała konkretny wyraz — 
jest nim w kład w  wygos­
podarowanie 7,5 m ilia rdów  
złotych, o których m ów ił 
na U l Plenum tow. Bie-

TUt T. SZCZEPAŃSKI

p  s. W realizacji tych
zobowiązań szczególnie
poważną trudność stwa­
rzają dziewczętom cew iar- 
ni... Stobłow ickie Zakłady  
Przemysłu Wełnianego: 
Przysyła ją one przędzę, ~ 
k tó re j — ja k  mówią ce- 
tc ia rk i — węcej jest od­
padków niż „ludzk ie j 
przędzy.

W arto by powiadomić o 
tym  młodzież tych zakła­
dów  — padają na cew iar­
n i życzenia. Czynim y im  
zadość, dodając od siebie, 
że w  lu tym  .ilość odpadów 
z w e łny znacznie spadła w 
cew iarn i, Bo... w lu tym  
nie przew ijano przędzy z 
Zakładów Stobłow ickich.

W arto pomyśleć o tym. 
towarzysze ze Stobłowic.

, , (S.)

albo dowiedzieć się co słychać, 
ale żeby pomóc to nie ma n i­
kogo. A skąd ja mam wiedzieć, 
jak  prowadzić taką robotę? Zre­
sztą — m ówi B ieniek — co ja 
mogę robić, kiedy pierwszy le­
pszy może do mnie przyjść i 
powiedzieć: „czego chcesz —- 
wybieraliśm y cię na przewodni­
czącego albo co“ ?

Tak — Bieniek nieszczegól­
nie czuje się w  ro li m ianowa­
nego przywódcy młodzieży „B o ­
brka“ . Co więcej — zdaje so­
bie sprawę, że praca zetempo­
wska w kopalni zupełnie „le - 

hu- ! ży“ .
Prawda — kopalnia juz trze­

ci miesiąc w ykonu je plan. —
Jest również prawdą, że nie ma 
w tym żadnej zasługi zetem­
powskiej organizacji, bowiem 
ta. choć w kopalni są ze tem - 
powcy praktycznie nie istnieje.
A przecież jest wiele do zro­
bienia. Choć kopalnia wykonuje 
plan, to są oddziały, na których 
większość załogi to  młodzież, a 
które od dłuższego czasu w in ­
ne są państwu w iele dziesiąt­
ków, a nawet setek ton węgla, 
ot choćby tak i oddział IV , V 
czy IX  A. Choć istn ie je  ane­
micznie działa jący jeszcze kluo 
górniczy, to  młodzież ciągle na­
rzeka na zupełny brak rozry-

_. wek, a w DMG i w  hotelu ro-
' I hutniczym ciągle zdarzają się a- j 

wantury. |
Trzeba stanowczo przerwać w 

końcu tę ospałość, trząsnąć ro­
botą... uchwały I I  Zjazdu ZM P 
obowiązują również w  kopalni 
„Bobrek“ , a poza tym  zbliża się 
Festiwal, z czym przyjadą nań 
przedstawiciele „B obrka“ ... D la­
tego właśnie Bieniek zwotat na 
popołudnie zebranie Zarządu 
Zakładowego.

O 16-tej pokój Zarządu Zakła­
dowego jest jeszcze pusty, do ­
piero po pół godzinie przycho-

soły Tadek Sroga opyiacz z MeMaiUl pi7Ei3iySlq«f?!Tll

Rinlc,

Przecież swoboda w sercach wciąż żywa,
Poderwą się zbuntowani.
O ludu G recji, św iat cały wzywa:
G inie tw ó j syn Belojannis.

Ugnie się przemoc — wola milionów'
Przemoże sile ty ran ii.
Do w olne j G recji — własnego domu —
W róci nasz b ra t Belojannis.

SEWERYN POLUAK

Narada entuzjastom 
„złocistych kolb”

OLSZTYN. (Kor. w ł.). „Do
Festiwalu — „an i jednego ko­
ła ZM P na wsi. które nic upra­
w iałoby kukurydzy, ani je d ­
nego hektara nie zm eliorowa­
nych łą k “ .
p T:;?nr : n ■ ■;.■*!wmtiw ■w*s*

wentylacyjnego i szczupły po 
ważny A r tu r  Mener z szybu j {.; 
Barbara. Pozostałych 8-m.u j •> 
członków zarządu nie ma. N .e j ir  
przyszedł m łody inżynier z soi'- i ii 
towni Berleje, Franek Wardas, i j-j 
Julek Kuman i jeszcze paru m- j 
nych.

Bieniek iest już teraz po pro- , 
siu wściekły. Jak tu pracować >
— cholera — kiedy nawet a . ; - . 
ty  w wszystko lekceważy. A'.e| 
pom imo lo  mniejszość zarządu ■ 
postanawia obradować. Dysku- ; 
s ii w zasadzie nie ma. Wszyscy . 
zgadzają się na pro jekt B ieńka ,,

szySciei i  taniej Imitować

Uchwala 
Prezydium 

Rządu
. f«r  n r. . -.WHi.y. .Wi

W celu dalszego rozw oju bu­
downictwa mieszkaniowego

trzeba natychm iast prześlą- ora* stworzenia w arunków  dla 
Pić do zakładania koł oddziuio-1 wprowadzenia — w oparciu 
wych — ty lko  dzięki kołom °  doświadczenia przodującej 
oddziałowym  ' — m ówi Btetliek | t * * |w W  radzieckiej — nowo- 
— możemy ruszyć robotę... I czesne,i ’ technologii procesów

Poza tym Bieniek ma jesz- i budowlanych i przejścia w na j­
eżę jeden pro jekt: „w  dziale bliższych latach na przemysł«-

Pod tym  hasłem obradowało
w O lsztynie przeszło stu upra­
wiających kukurydzę młodych 
chi-»pow i przodowników czy­
nu m elioracyjnego ze wszyst­
kich powiatów woj. olsztyriskie- 

TJ 80-
i) K ukurydza — ta mało popu­

larna jeszcze roślina — zdoby­
wa sobie coraz więcej „em u- 
z ja rtó w " na wsi olsztyńskiej.

Zebrani m ów ili o swoich o- 
siągnięriach. — „N a naszych 
dziatkach otrzym aliśm y po 82 q 
z lia " — m ów ił tow. M eje i, 
k ie row n ik  szkoły podstawowej 
w Kwieeewie (pow. Lidzbark 
W arm iński). Jeszcze lepsze w y­
n ik i osiągnęli m łodzi m iczu ri- 
nowcy z Technikum  W L idz­
barku W arm ińskim .

P izygotow ując się do Festi­
walu. koła ZM P w  w ie lu  gro­
madach, szkołach i PGR-ach 

postanawiają upraw iać kuau- 
ryd/.e oraz. ja k  najszerzej roz­
powszechniać je j uprawę. Eet- 
empowcy z zespołu PGR G ar- 
bnó pow. Kętrzyn, przeznaczyli 
pod uprawę kuku rydzy 1.7 ha. 
M łodzi m iuzurinowcy z ponad 
70 kól ZM P postanowili również.

doświadczalnei IX  A ciągle nie wykonu-1 we metody robót. Prezydium j założyć poletka 
planów, większość załogi Rządu podjęło Uchwałę w s p ra -; kukurydzy

M łodzi ganiący się do pięściarstwa fachową opiekę trenerska 
i  lekarską znaiduią ic popular nych ju i  w całym  kra ju  mło­
dzieżowych skw ikach  bokserskich. W Warszawie szkółkę taka 
zorganizowało  Z.s Budow lani, a tren ing i w nie j przeprawo- 
dza trener M akowski, którego w idz im y na zdjęciu przy in ­

struow aniu ćwiczeń, „na  w o rku “ .'
Foto : M a tu sze w sk i (CAF)

tych oddziałów to młodzież -— iw ie  zapewnienia środków u- 
oM P  musi pomóc ze wszystkich iprzem ysjow ienia budownictwa 
S!t w- tym. aby oddziały ic nad- mieszkaniowego, 
rob iły  zaległości i systematycz- Sprowadzenie . procesu budo- 
nie wykonywały, plany- -dzień- J wlanego na placu budowy . w  
oe...“  — na to również zgadza ■ zasadzie do montażu w ie lk ich 
Slf? zdekompletowany zarząd. Co elementów wytwarzanych i 
prawda nie próbują nawet u- wykańczanych w warunkach

Przez podejmowanie zobowiązań -
do szybszego w yko n a n ia  

planów gospodarczych
Wezwanie CRZZ do uczczenia czynem 1 Maja

Sekretariat C entra lnej Rady Zw. Zaw. zwróci! się do 
wszystkich robotników i p racow ników  z wezwaniem do ucz­
czenia czynem Międzynarodowego Święta K lasy Robotniczej 
— 1 Maja. Wezwanie to s tw ierdza m. inn.:

„Załogi w ielu przodujących 
zakładów pracy podjęły już 
czyn 1-majowy. Sekretariat 
CRZZ w ita z uznaniem tę cen­
ną in ic ja tyw ę przodujących za­
łóg, które podjęły zobowiązania 
dając przykład patriotycznej 
postawy w walce o realizację 
planów produkcyjnych.

Sekretariat CRZZ wzywa

Zobowiązania 
dlutjookresowe 
na cześć 1 Maja

Dodatkową produkcją, po- I 
prawą je j jakości, obniżką kosz- 

. . . .  , , . , tów własnych, ulepszeniem mc-
wszystkich pracujących: rob o t-j tod prac}, , usprawnieniem go- 
ników. inżynierów, techników. | spodarki m ateriałow ej — jirag- 
m ajstrów  do poparcia tej i n i- | ną powitać załogi robotnicze 
c ja tyw y przez podejmowanie j zbliżające się Święto Pracy 
zobowiązań do szybszego wyko­
nywania planów gospodarczych 
we wszystkich wskaźnikach 
techniczno-ekonomicznych, a 
także do zaciągania w art pro­
dukcyjnych w okresie od 20

sta lać ja k  io  zrobią, ale p ro je k t 
! spodobał się...

Robota m usi ruszyć.
M. GÓRSKI 

\ „B ob rek" w  marcu.

Uwago zetempowcy 
ZGPW w Zabrzu

K ilk a  tygodni temu kopalnia 
„B ob rek" oddala do regeneracji | 
'v  waszych zakładach ok. 1.000 j 
m  taśmy-przenośnika. Zakłady 
wasze nie w ykonały zamówie­
nia  w  term in ie i w  dalszym 
ciągu przedłużają term in w y­
konania pracy. Tymczasem 
m łodzi górnicy oddziału IX  A 
kopaln i „B obrek" z powodu 
braku taśmy mają duże prze­
stoje w  pracy. Niewykonanie 
przez wasze zakłady regenera-

:zbliżonych ,do- fabrycznych, nie 
ty lk o  skróci cyk l 1 wznoszenia 
budynku, ale dzięki daleko 
posuniętej mechanizacji zm nie j­
szy pracochłonność i : zuży­
cie m ateriałów. W w yn iku  tego 
będzie możną obniżyć koszty 
robót.

W celu należytego przygoto­
wania do budowy nowych osie­
d li . mieszkaniowych — głosi 
Uchwała — wprowadza się 3- 
le tn ie  programy wykonawcze 
budownictwa mieszkaniowego 
oraz związanego z nim budow­
nictwa socjalnego i usługowe­
go.

Rozpoczniemy w najbliższych j 
miesiącach wznoszenie budyń- j 
ków  metodami przemysłowymi j 
w Warszawie na osiedlach: Bie- | 

c ji taśmy grozi poważnym nie-1 lany, Sielce, Wierzbno, Praga
doborem w wykonaniu planu 
wydobycia oddziału IX  A.

Czekamy na waszą odpo­
wiedź licząc, że regeneracja 
taśmy dla kopalni „B obrek" 
«ostanie natychmiast wykonana.

I I .  na osiedlu Oś Pracy w Czę- ; 
Stochowie, na osiedlu Ligota w | 
Stalinogrodzie, w Nowych Ty­
chach. we W rocławiu, w Poz 
naniu. Łodzi, Gdańsku i w  No­
wej Hucie.

Na naradzie om awiano też 
drugi sposób zwiększenia bazy 
paszowej — m eliorację.

W ub. r. zadania m elioracji 
i i  konserwacji urządzeń odwad­
niających wykonano w 125 

: proc. Niemały był w tym  udział 
młodzieży. 7, in ic ja tyw ą  wzno­
wienia czynu melioracyjnego, 
tym  razem dla uczczenia Fest:- 

• walu, wystąp iła  młodzież z po­
w iatu iławeckiego. Również w 

.’ powiecie pasłęckim,- o lsz tyń­
skim  i braniewskim  młodzież 

1 podejmuje już hasło festiw a lb - 
! wego czynu m e lio rac ji łąk  i pa- 
j stw isk.

Zebrani wezwali wszystkie 
i ko ła , ZMP, drużyny harcerskie 
1 i . cała młodzież pracującą na 
i wsiach W arm ii i Mazur do z.a- 
' kładania doświadczalnych po- 
! letek kukurydzy; do wzięcia 

udziału w  konkursach, organ i­
zowanych przez M in is terstw o 

I Rolnictwa i ZSCh oraz przez 
„Sztandar M łodych“ .

Wezwanie swoje zakończyli 
s łowam i: „N a jlepsi spośród
plantatorów  kuku rydzy i przo­
downicy czynu m elioracyjnego 
— na V Św iatow y Festiwal 
Młodzieży i Studentów“ .

RYSZARD CHRZANO W SKI

Wiec studentów 
PW

„M łodzież P o litech n ik i W ar­
szawskiej w ita  czynem V  Św ia­
tow y Festiwal M łodzieży i  S tu­
dentów““ — pod tym  hasiem 
odbył się 29 bm. w  b a li ZS 
„G w ard ia4“ w  W arszawie wiec, 
k tó ry  zgromadził ok. 8 tys. słu­
chaczy te j na jw iększej w  Pol­
sce uczelni technicznej. Studen­
ci P o litechn ik i podję li na w iecu 
liczne zobowiązania, k tó rym i 
pragną powitać V Festiw a l 
oraz w yb ra li swych delegatów 
na IU  Ogólnopolski Kongres 
Pokoju.

Serdecznie w itany  przema­
wia) na wiecu członek Prezy­
dium  SFM.D, przedstaw iciel 
m łodzieży rum uńskie j — Con- 
star.tin  Alecu.

Na móumicy stają ko le jna 
przedstawiciele studentów po­
szczególnych wydzia łów  uczel­
ni. Odczytują oni dziesiątki 
zobowiązań, k tó rym i słuchacze 
P olitechnik i pragną powitać 
warszawski Festiwal. Tak w ięc 
m. in. słuchacze wydziału elek­
trycznego i m echaniki precyzyj­
nej pracować będą po 5.000 ro-bo- 
cżogodzin przy budowie sta­
dionu festiwalowego na Pradze. 
Inne zobowiązania, podjęte na 
wiecu studentów P o litechn ik i 
— to przede wszystkim  posta­
nowienia dotyczące uzyskania 
lepszych w yn ików  nauki.

Zgromadzeni na wiecu stu­
denci jednom yśln ie w yb ra li 
jako swych delegatów na I I I  
Ogólnopolski Kongres Pokoju 
profesora d r J. (Roszkowskiego 
ora:- U. Czaplińską studentkę 
kursu magisterskiego, przodow­
nicę nauki, przewodniczącą Za- 
tządu Wydziałowego ZMP.

Nasi delegaci
na Kongres Pokoju
Już k ilkuset delegatów' na 

H I Ogólnopolski Kongres Po­
koju w ybra ła  ludność naszego 
k ra ju  na zebraniach organizo­
wanych przez kom ite ty F rontu 
Narodowego i kom ite ty Obroń­
ców Pokoju. Delegaci na Kon­
gres — to ludzie znani na 
swoim terenie, cieszący się 
autorytetem  i zaufaniem spo­
łeczeństwa.

Załogi stołecznych zakładów 
| pracy delegują na Kongres Po- 
} ko ju  tych spośród siebie, k tó - 
i rzy wyróżnia ją  się zarówno 
j pracą zawodową ja k  i społecz- 
i ną.
I , Budowniczowie M DM  w yb ra li 
j jednom yślnie jako swoich de- 
i legatów malarza — Krystynę 
! Kabałę . oraz murarza Tadeusza 
i K ró laka , znanego przodownika 
I pracy i popularyzatora radziec- 
j k ich metod budownictwa, 
j K rystyna Kabała — to jedna 

z na jo fia rn ie j pracujących ro- 
; bo in ic w tym  zjednoczeniu bu- 
| dowlanym .
I Z kopalń, hut, zakładów  pro-
i dukcyjnych, uczelni oraz wsi 
i w o j. stalinogrodzkiego poję- 
i dzie na Kongres w W arszawie 
| 80 delegatów'.
| Załoga zespołu PGR Dołhó- 
| byczów w  woj. lubelskim  m an- 
: dat delegata na Ogólnopolski 
; Kongres Pokoju powierzyła 
i Augustow i Orłowskiemu, k tó ry  
| jest ochotnikiem  zetempow- 

.kiego zaciagu pionierskiego.
!

:  :
Młoda tkaczka

I delegatem |
na Kongres

Pokoju

• '.'“ rż-cr-, ,

! |

kw ietn ia  do 1 . maja br.

W oparciu o twórczą in ic ja ­
tywę mas pracujących ro zw ija j­
my walkę o dalszy wprost w y ­
dajności pracy, wdrażanie po­
stępu technicznego, rozwój m y­
śli racjonalizatorskie j, o osz­
czędność m ateriałowy, poprawę 
jakości produkcji, o pełną rea­
lizację zadań w zakresie ob­
niżki kosztów wdasnych oraz o 
wydatne poprawienie w yrun- 
ków socjalno-bytowych i k u l­
tura lnych załóg“ .

Zobowiązania 1-majowe w y ­
kraczają zresztą daleko poza tę 
datę, nie są bowiem krótko­
trw a łym  zrywem , lecz mają 29 marca br. odbyło się w 
charakter długookresowy. sali Domu Poselskiego posie-

Pierwsi w woj. szczecińskim dzenie Sejmowej Kom isji Spraw 
zobowiązania 1-m ajowe podjęli ! Ustawodawczych pod przewód- 
stoczniowcy, zobowiązali s;ę, j nictwem  pas. Jodłowskiego. Ko- 
począwszy od kw ietn ia , wyko- I m isja rozpatrzyła dekrety wy- 
nywać przeciętnie miesięczno 1 dane przez Radę Państwa w o- 
plany w 109 proc. Jednoczę- j kresie między V a V I Sesją

Sejmowa Komisja Spraw Ustawodawczych 
rozpatrzyła dekrety 

wydane przez Radę Państwa

śnie stoczniowcy postanowili 
uzyskać ponadplanową obniżkę 

j kosztów w wysokości 4.250 tys 
j zł.

15 tys. ton węgla ponad plan 
: da w I I  kw arta le  br. dzięki 
rea lizacji zobowiązań I-m ajo- 

| wych załoga kopalni „Jan ina“ , 
i która pierwsza zameldowała o 
i przedterm inowym  wykonaniu 
zadań I kw arta łu  br.

Sejmu PRL, m. in. takie  jak  
dekret „O  uchwalaniu i w y­
konywaniu budżetu Państwa“ , 
„O  przejęciu taboru żeglugi 
śródlądowej na własność pań­
stwa“ , „O  przekształceniu U- 
rzędu M in is tra  Poczt i Telegra­
fów w Urząd Łączności“  i inne.

w y o przekazaniu sądom po­
wszechnym dotychczasowej w ła ­
ściwości sądów wojskowych w 
sprawach karnych osób c y w il­
nych, funkcjonariuszy organów 
bezpieczeństwa publicznego, M i­
lic ji O bywatelskiej i Służby 
W ięzienniczej“ .

70 grup wzajemnej pomocy 
powstało w łódzkim

Spośród przeszło 70 grup wza­
jem nej pomocy, powstałych do­
tychczas w w o j. łódzkim . 2.5 
zorganizowali chłopi pow. K u t­
no, a 16 ro ln icy pow. Łęczyca.

Jedną z najliczniejszych jest 
| grupa w W oli P ierowej. Począt- 
I kowo liczyła ona 8 gospodarzy.
| Po k ilk u  dniach zapisało się do 
i n ie j dalszych 12 chłopów. Prze- 
| wodniczący tej grapy — Józef 
| Iw ański by ł w dużym kłopo-

Kom isja postanowiła wystą- l cje) gdyż nie licząc się z poważ- 
pic na plenum Sejmu z wnio- i nym napływem nowych człon- 
skiem o zatwierdzenie omówio- ków. zamówi) w GOM-le ty lko  
nych dekretów oraz o lichwa- jeden siewnik zbożowy. GOM
lenie „Rządowego pro jektu u- | jednak przyszedł mu z pomocą, 
stawy o przekazaniu sądom po- | Grupa z W oli Piecowej Otrzy- 
wszechnym dotychczasowej w ła- j mała dodatkowo dw ie maszyny 

Kom isja rozpatrzyła rowmez ! sciwosci sądów wojskowych“  w | siewne ja k  również orzrdzie-
zreferowany przez pos. Jodłow- ; sform ułowaniu rządowym wraz le.no je j mechanika k tó w  bo­
skiego „Rządowy pro jekt u s ta -1 z wniesionym i poprawkami. Idz ie  doglądał” p ra cy ’ siewników.

S .
B IA ŁY S T O K . (Kor. w ł.). *

* Jesteśmy w  w ie lk ie j sali
* Bia łostockich Zakładów  J 
J Przem ysłu Wełnianego im . ¡; 
}  S ieriana. P rzyby li tu w ló -  J, 
i  kniarze ze wszystkich za- *: 
S kładów  pracy przem ysłu  S 
I  włókienniczego Białego-  *. 
i  stoku, by wybrać delega- r  
J tą na U l Ogólnopolski ¡ ‘
!  Kongres Pokoju. Gdy za- • 
i  proponowano kandydaturę i  
{  tow. • L id i i  Samsonowicz, ! 
i  przodującej tkaczki z Za- • 
i kładów  S ieriana, k tóra i 
i  przekracza 110 proc. no r- j
■ my, zerwała się burza o - »
S klasków.
* L id ia  Samsonowicz zna- »
» na. jest w  zakładzie jako  *
!  jedna najlepszych, n a j-  •
■ piln ie jszych m łodych tka -  ;
« czek. I  je j, m łodej tkacz- *
* cc pow ie rzy li w łókn iarze  £
■ zaszczyt reprezentowania !
;  ich na IU  Ogólnopolskim  jj 
j  Kongresie Pokoju. Równo- J 
|  czcśnie polecono je ], aby I
* przekazała Kongresowi, że S
* białostoccy w łókniarze n i-  !
;  gdy nie dopuszczą do tego, i 
;  aby dźw ign ię ty przez n ich  S
* z ru in  przemysł w łók ien-  i
* niczy, chluba B ia.łostoc- ’
* czyzny. legł znowu w  g ry -  E 
¡zach. Sprawy pokoju bę- 1
* dą bronić ze wszystkich  “
■ e.iM iok »17 iJ swych sił.

S. i
• i t i« i f i i t « « a i i i« v B r i c « i i i i iU 4



Milczenie przerwano
L. co dalsi?

M A S Z Y N IS T K A  Kom endy i n i*  mamy, ale potrzeba nam 
Pow ia tow ej SP w  Nowym  ! ins trukto ra  do zarządu po- 
Targu siedziała pochy- w iatowego — jesteście m ie j- 

lona nad s to lik iem  i  powoi- scowy, g ó ra l znacie tutejsze 
nym i rucham i palców uderza- stosunki, możemy was p rzy- 
la  w  k law isze maszyny do p i - ! jąć do ZP Tyle, że praca u 
sania. N ie zauważyła nawet, nas jest n iełatwa, ale za to 
k iedy u c h y liły  sie drzw i i bardzo zaszczytna, 
stanął w  nich w ysoki, barczy- Takiego obrotu sprawy A n­
i t y  b londyn. drzej się nie spodziewał. Zaw -

" Chłopak” b y ł speszony ty m , ! « «  wyobrażał sobie, że dzia­
łacz zetempowski — oho — 
to ci dopiero m usi być m ą-; 
d ry  „gość“  —  a tu  nagle je ­

że go nie zauważono. Parę 
razy chrząknął. Dziewczyna 
podniosła głowę znad maszy­
ny.

—  W y do kogo towarzyszu?
— Pracy szukam.
—  To nie  u nas, p o m y lili­

ście sie chyha.
—  Tak... to  znaczy w łaśc i­

w ie  nie —  bo w idzic ie ja  już 
od roku bez pracy jestem. |

Dziewczyna zainteresowała 
się.

—  Od roku  powiadacie? — 
to zaczekajcie.

...wydobywamy obecnie 2,5 razy więcej węgla niż w 
roku 1939? Wydobycie węgla w naszym kraju (93 min ton 
rocznie) przewyższa produkcję tej cennej kopaliny trzech 
krajów łącznie: Francji, Włoch i Belgii, Po raz pierwszy 
w naszych kopalniach pracują polskie maszyny górnicze 
—  kombajny, wrębówki i in. W roku 1955 wyprodukujemy 
o 23 proc. więcej ciężkich dołowych maszyn górniczych 
niż w r. ubiegłym.

mu, A ndrze jow i proponują, ; 
aby został in s tru k to rem  Z P > 
ZMP. No Cóż, ta k ie j pokusie j 
trudno się oprzeć, tym  bar­
dziej, że nadzieje na szofer- j 
kę są plenne. „Lepszy' w róbe l j 
w  garści n iż  sokół na da- j 
chu“ ...

Teraz wszystko poszło w : 
p io runu jącym  tempie.

P ro tokó ł z posiedzenia pre- i 
zydium  zarządu powiatowego | 

»  . lakonicznie notuje, że prezy-
Po c h w ili Andrzej Zeąłen dium  postanowiło z a tw ie rd z ić1

bo tak nazywał się przybysz tnw. Andrzeja Zeglenia. uro- 
rozm awia ł z pracow nikiem  N dzonego w  1935 roku na in -  
Sp - s truk to ra  ZP ZM P. ZW  Z M P 1

H istoria  Andrzeja była k ró t- w  K rakow ie  decyzję tę ża­
ka. Pochodzi z pobliskiego tw ie rdz ił.
Ostrowska. Przed rokiem  skoń- Dość długo rozm awiałem  z 
czył Zasadniczą Szkołę M eta lo- Andrzejem . Pyłem  z n im  w 
wą, później kurs szoferski. Chce lecenie, obserwowałem jak  
koniecznie zostać szoferem, rozmawia z młodzieżą. ze 
niechby chociaż na razie po- starszym i. Szukałem odpowie- 
mocnikiem. j dzi, dlaczego w łaśnie A ndrze j !

Po k ilkunas tu  m inutach j Zegleń w ybrany został ©po- 
Andrze j siedział w  przóstron-1 śród dwunastotysięcznej rze- 
nym  pokoju przewodniczącego i szy młodzieży. nowotarskie j 
ZP ZMP. i na ins truk to ra  zarządu po-

_  To ' c  _  chcecie praco- wiatowego. A ndrzej  jest■ czło-
wać? — mówił przewodniczą 
cy. No cóż, posady szofera

Spotkanie na miedzy
(Od naszego specjalnego wysłannika z Liberca)

1)

de do hallu wpadły dwie dziew-; Piosenka o siwym gołąbku

k  srreżyczek. Autobusy led- 
vie mogą posuwać się w tłu- 
tiie.

W Gzechosłowa-cji wita nas
wiosna-. W mijanveh czyny i podbiegły do plączącej 
miasteczkach pionierzy Pocieszali ją we troje; Zdzi- | yA B A W A  kończy się pozna 

rrzvmaja pęki srebrzystych ba- sław polskimi słowami, k tó -1 / j  nocą. Noc jest ciepła 
zi. We Fridlandzie mała' dziew- i rych choć. brzmienie, intonację j Polskie dziewczęta odprowa- 
czvnka Dasza, wręcza kierów- i musiała rozumieć ta dziewczy- j dzają do autobusów ich tan- 
uikowi polskiej delegacji bukie- na. i cerze. Coś szepczą przy­

wrócili do sali. Przemowie- drzwiach, 
nie kończyło się. Na stołach i Kwatera delegacji polskiej 
ustawionych rzędami, prostopa- i została wyznaczona w myśliw- 
die do prezydium, leżały stosy I skim dworku w Górach Izer- 
czeskich pism młodzieżowych, j 
Niemieckie dziewczęta wzięły 
do ręki egzemplarz kolorowe­
go tygodnika pionierskiego.
Pokazały Senderowj na okład­
ce barwmy rysunek pioniera z 
ojcem-robotnikiem: „das ist
das Kind“ , „das ist sein Va­
ter“ . W ten sposób, dzięki „me­
todzie obrazkowej“  Zdzisław 
Sender dowiedział się, że oj­
ciec dziewczyny, aktywistki 

W samym Libercu na placu jp ą j  z<>st»ł zamordowany przez 
Bojowników o Pokój, stoi mu- hitlerowców. Przemówienie do­

tknęło niezabliźnionej rany.
Taki był liberecki słownik, 

powstały z wielkiej, niepo-1 
wstrzymanej potrzeby porozu­
mienia się.

rem ponad sześć tysięcy mło­
dych Czechów. Witamy się 
rótko, ra-dośnie, serdecznie.

Układanie słownika
PIER W SZY obiad w Cze­

chosłowacji, w wielkiej 
sali hotelu „Zloty Lew“ : śnież­
ne obrusy, chorągiewki wszyst-

Skićh. Autobusy Zataczają się 
'' na- wirażach, wkręcają się w 

serpentynę szosy, w ostrym 
świetle reflektorów migają ko­
lumny wielkich jodeł. Wszyscy 

jsą bardzo zmęczeni. Budzą
Młoda kobieta z roku 1955 j się, kiedy autobus stoi wśród

śniegu.
Nieduży domek cały jarzy

. , , .. JjągiewKi. wszyst- j jgcZOREM  w czasie za-
■iicn krajów świata, chłodne. W bawy jeden z polskich, 
ekko szczypiące w język czes- | delegatów, siedzący przy sto- j się od świateł.
J;e , ZV czteroosobo- i \ z dwoma czeskimi oficera-
•lycn Sionkach zawiązują się j j cWOjm kolegą, robotnikiem; , ,  .
pierwsze znajomości. Wtedy - W „ ---------  dół, do Liberca. na łeb na szy
okazuje się, że trzeba |z WarSJg W>
kładać słownik. Zaczyna się 
d rzeczy najprostszych: towa-

Rankiem autobus pędzi

. „  . . , , ,  - , L oficerem Policji . . . . . .
ze trzeba szybko , Lucio%vej z ŃRD oraz Danieiem J?- Po śniadaniu rozjeżdżamy 
mi- c .  i ! się na wszystkie strony, na

zysz — soudruh, przyjaciel — 
der Freund: potem gesty wkła­
dania do ust: essen — jeść. 
-'kłada się ten słownik ręka­
mi, oczami, głową. Jeden z de- 
egatów opowiadał potem: „na­
gadałem się tak, że mnie ’bolą 
ręce“ .

„Jama“  — to po czesku kó- 
32-inia. Polscy górnicy za­
śmiewają się: a to dobre! Pra- 
' u jemy w jamie! Górnik z 
NRD. Kari, na bibułce rysuje 
Erwinowi Musiołowi nowy sy-

j  spotkania z młodzieżą czeską 
Zdążamy na nie, patrząc przez 

¡szyby autokarów na najpięk­
niejszy zakątek Czechosłowacji 
nazwany „Czeskim Rajem“ : na 
wypukłe, porośnięte czupryną 
lasów Góry Izerskie, sady na 
zboczach, przedziwne — jak 
ze starych drzeworytów dom 

| ki, na zdobione chaty, 
i Jedna- z grup dociera do 

Brigitte z Niemiec zachód- j Hradka. Hradek leży w miej- 
nich — dostał zdjęcie małego . scu, gdzie zbiegają się granice

przyjaciół:
Polski, CSR i NRD. Przez 
Hradek płynie Nysa, która

_  i w iekiem  uczciwym, ideowym, 
rozm iłowanym  w technice. Ale 
czy to  wystarczy, aby zostać 
pracownikiem  zetempowskiego 
zarządu, aby przewodzić Ib ło -  
dzieży?

Praca w  ZP jest. pierwszą 
pracą Andrzeja — jest p ie rw ­
szą pracą 19-letniego chłop­
ca.' k tó ry  nie zdążył jeszcze 
zebrać m in im a lne j chociażby 
sumy doświadczeń życiowych, 
niewiele czytał, n iew iele l i ­
mie. Z czym jedzie w  teren, 
z czym idzie do młodzieży?

Pytałem o to Andrzeja. W y­
ciągnął zza pazuchy gruby czar­
ny bru lion  z lita n ią  zadań, ja k ie  
ma do wykonania w  tere­
nie — by ły  tam  punkty, k tó ­
re m ów iły  o tym , że trzeba 
przywieźć c y fry  dotycząca 
wzrostu organizacji. ocenić 
szkolenie rolnicze, dowiedzieć 
się czy młodzież zapoznała się 

m ateria łam i I I  Z jazdu. 
Wszystko? — Tak, wszystko—  
tak przyna jm n ie j uważa A n ­
drzej... sądzę, że to nie jego 
wina...

Przewodniczący ZP tow. 
Greń z dumą m ów i o Andrze­
ju: — jeszcze niedawno nie 
czytał książek, a teraz już  za­
czyna...

•Ar
\ \ J  D R O B N E J może pozorn ie  
* ’  h is to r ii ,  k tó rą  pow yże j o - 

pow iedz ia łem  k ry je  się m oim  
zdaniem  zupe łn ie  zasadni­
czy p ro b le m  — problem r  o- 
l i  i n s t r u k t o r a ,  a 
m ów iąc  szerzej r o l i  p r a ­
c o w n i k a  Z M P .

Zgodzą się chyba wszyscy, że 
pracow nik zetempowskie.i in ­
stancji to nie m łody urzędnik, 
a m łody działacz, k tó ry  po­
w in ien pobudzać in ic ja tyw ę 
młodzieży, pomagać p a rtii i 
wszystk im  powołanym  do te­
go ins ty tuc jom  i organizacjom 
w  wychowaniu m łodzieży na 
bo jow ników  i budowniczych 
socjalizm u. Jeśli zgadzamy się. 
że tak ie  w łaśnie są zadania 
pracownika zetempowskiego, 
trzćha odpowiedzieć na pytanie, 
k to  wobec tego może nim  być?

Uważam, że pracow nik apa­
ratu to nie ty lk o  człowiek ucz­
ciw y, o fia rny, ideowy — te 
wszystkie cechy są niezbędne, 
ale nie wystarczają. A by prze­
wodzić młodzieży — nie z urzę­
du, ale tak  naprawdę w ży­
ciu — trzeba mieć stale ro ­

dem wybierania węgla w ich
,,'opalni. Uygląda to na rysun-j chłopca imieniem Daniel. Da- t rTPCh państw 
\U jak drogi Kornika. -Imiel kończy- 5 lat. Urodził się -  . . - -r-r, ■

Po obiedzie karawana auto- j w czasie, gdy jego ojciec zo- 
ousów przejeżdża przez Libe- ! stał uwięziony przez Amery- ,
'ec, wiezie delegatów na obra- i kanów za kolportowanie ulot- ; nieco dalej zdobywa wielką 
Jy. Otwierają się okna, z tram-| ki potępiającej mord w Hiro- ! rangę- rzeki — granicy przy 
rajów machają ku nam ludzie, j szimie. Jego matka, Brigi t te.! . . .  ' T w Hradku, przv
\V czasie obrad, w chwili gdy i dała mu takie imię, jakie nosi | J

~  - i « l  J  _  1 ~ _  i  _  w  " : ___i l  r  , i  - I n u t t i r e
\ \  u i/K iu , v> O liw n i guv  ] '■»«*« ccjr v u r n ę ,  ja ru c  UA/rsi i . .« « : :

-a trybunie stał delegat z Nie- (jego ojciec, za którym tęskni- muzyce, ciastkacn, spie\ ,e 
mieć zachodnich, Zdzisław j ła: Daniel. A przecież ona tańcu, wybujałych melodiac! 
Sender, młody inżynier z ko- j  przyczyniła się do tego. że Da- : Czeskiego Raju — spotyka się 
>a!ni „Gen. Zawadzki“  prze-! niel cierpiał. Ona wprowadzi- : 
żył chwilę największego wzru- la go do FDJ, wciągnęła w 
szenia.

£ uro. |  uległo nastrojowi beznadziej

Młody. Niemiec akurat mó- 
y ;L  ,,przekazuję pozdrowienia 
\d  naszego dumnego, zwycię­
skiego FDJ... Nasz FDJ jest 
wie lką przeszkodą na drodze 
' e m ilita ry z a c ji Niemiec zachod­
nich i d la  tych, którzy przygo- 
ło w n ią  nową wojnę w E u ro  , .. ,
nie". Mówił o nienawiści im- : nosc.i* w ' ^  r°ku- Pokazała
'erialistów i neohitlerowców I P?.11 ł pftJn 9 drogę do przyszłości
!o FD.I-owców i komunistów, | N,em,ftc P° tem. sama. f tala 
i ks-tOwaniu ich i więzieniu. |s!? rnow,u ^ ani€*
¡-".odczas tej części przemowie- prjyszłoscią .
nia Sender znalazł się w ku- i Za trzy dni oboje wracają 
uarach. Nagie spostrzegł, żejw paszczę wilka: do Niemiec 
o od ścianą stoi młodziutka j zachodnich, rządzonych przez
zjewczyna i płacze. „Co ci j Adenauera. Są pełni spo­

koju, odwagi, wielkiej wia-

młodzież z tych trzech kra
wir walki. Jej ojciec i matka j '° 'v ~  młodzi z sąsiednich 
tak jak teraz ona i Duży Da- j wsi spotykają się na miedzy 
niel — byli komunistami. Bri- 
gitte jako dziecko krzyknęła- 
na SS-manów, bijących sku­
tych w kajdany więźniów.
Z Danielem spotkała się w e- 
poce, w której wielu Niemców

K. KĄKOLEWSKI

„Opowieść Atlantycka”
— nowy film polski
W najb liższym  czasie ukaże 

się na ekranach naszych k in  
nowy f ilm  fabu la rny Wandy 
Jakubowskie j „Opowieść A tla n ­
tycka“ , zrealizowany według 
opowiadania M. Żuławskiego.

A kc ja  f ilm u  rozgrywa się we 
F rancji, W ietnam ie i Berlin ie  
po drug ie j w o jn ie  św iatowej. 
F ilm  zapoznaje z przygodami 
dwóch młodych chłopców oraz 
opowiada o losach byłego żoł­
nierza W ehrmachtu i Legii Cu­
dzoziemskiej.

W  rolach głównych występu­
ją  m łodociani aktorzy: Da­
m ięcki i Bustamante oraz zna­
ny już widzom z film u  „P ią t­
ka z u licy B arsk ie j“  — Mieczy­
sław Stoor.

W  film ie  tym  gra ją m. in.: 
R. Kor.sobudzka. S. Kwaskow- 
ski i H. Szletyński.

sst, co ci jest, no powiedzże 
o ej się stało?“ — pyta! Sen­

der po polsku, potrząsając jej 
-3mię. Mówiła coś przez łzy. 
:zego Zdzisław nie mógł zro­
zumieć. Jakże chciał zrozumieć
:łową Niemki! W tym mofflen- jaciółmi.

ry w przyszłość. Kiedy opo 
wiadają — siedzą przytuleni 
do siebie. W najpiękniejszym 
miejscu swoich wspomnień ca­
łują się, nie krępując się przy

Liczne zgłoszenia młodzieży 
do szkół oficerskich

Cforaz w ięcej przodującej m ło- I Dużą poularnością cieszą się 
dzieży -zgłasza się ochotniczo l organizowane w  większych za- 
do szkół oficerskich. Większość [ kładach pracy, szkołach, spół- 
z nich to synowie robotników  i i dzielniach produkcyjnych i 
chłopów. Szczególnie liczne | PGR-ach spotkania przedstawi- 
zgtoszenia napływają do w o j- j cie li wojska z młodzieżą, pod- 
skowych komend rejonowych czas których dow iaduje się ona 
K rakow a 1 Nowej H uty. j o chlubnych tradycjach ludowe-

_ Wśród około 290 podań, ja - j go W ojska Polskiego, o obo- 
kie złożono tu w  ostatnich wiązkach oficera, życiu w w o j- 
dn.iach, znajduje się m. in. po- sku, programie zajęć w szko- 
danie o przyjęcie do szkoły o fi-  łach itp.
cerskiej, pracownika Zarządu Żywy przebieg m ia ło  m. inn. 
Budowlanego Nr. 9 w  Nowej spotkanie młodych robotników 
Hucie aktyw is ty  ZMP, Kazi- z podchorążymi w  św ietlicy 
mierzą P ię ty .. którego ojciec — W ytw órn i Sprzętu Kom unika- 
członek G w ard ii Ludowej to- ' cyjnego w woj. lubelskim . Z 
stał zamordowany przez hit.le- i zakładów tych ponad th mło- 
mmców. Kazim ierz Pięta prag- ; dych chłopców złożyło podania 
em  »ostać oficerem piechoty. 1 do szkół oficerskich.

snący zasób wiedzy, k u ltu ry  
oraz pewne szczególne cechy, 
osobiste, które skup ia ją  wokół 
działacza ludzi.

S ięgnijcie pamięcią wstecz, 
a zobaczycie, że w  życiu w ię­
kszości z v/as b y li lub  są lu ­
dzie, k tó rzy  w  sposób zasad­
niczy zaważyli na waszych lo ­
sach, że każdy z was m ia ł 
znajomego, przyjacie la , na 
k tó rym  się wzorował, k tó ry  
mu im ponował i  k tó ry  w  po­
ważnej mierze m ia ł w p ływ  
na kształtowanie się waszego 
charakteru , zainteresowań; ta ­
k im  w łaśnie człow iekiem  po­
w in ien być pracow nik in ­
s tanc ji zetempowskiej

A  na ia potrzeba już  pew­
nej sum y doświadczeń życio­
w y cli, doświadczeń zdobytych 
w  pracy zawodowej i  spo­
łecznej

Powiecie, że wyważam  0- 
tw arte  drzw i. Postaram się 
udowodnić, że jednak trzeba 
je wyważać. Oto ja k  w yg lą ­
da p rak tyka . Przytoczę k ilk a  
c y fr dotyczących pracow ników  
aparatu zetempowskiego w  
w ojew ództw ie krakow sk im .

Ogromna w iększość praco­
w n ików  aparatu w  tym  w o­
jewództw ie to ludzie posiada­
jący , zaledwie podstawowe 
wykształcenie, przeszkolenie 
polityczne posiada zaledwie 
około 1/5 pracow ników  ZW i 
ZP.

Od stycznia do po łow y lu ­
tego br. p rzy ję to  w  woj. k ra ­
kow skim  do pracy w  apara­
cie 30 aktyw is tów . 29 spo­
śród n ich posiada w yksz ta ł­
cenie podstawowe. 1 niepełne 
podstawowe. D la 11 spośród 

: nich praca w  aparacie jest 
■ pierwszą pracą w  życiu. Spo- 
i śród tych samych 30 a k ty w i-  
I stów  — 1? przed przyjściem  
i do apara tu nie pe łn iło  żadnych 
; fu n k c ji zetempowskich. 
i Dlaczego ci w łaśnie ludzie? —
( Na to  pytanie towarzysze z W y- 
j działu K ad r Z W ZM P m ają 
I ty lko  jedną odpowiedź — 
m a m y  d u ż o  w a k a ­
t ó w .

Jakie są w y n ik i tak ie j w ła - 
; śnie p o lity k i kadrowej? W 
Zarządzie Pow iatowym  w  
Wadowicach w  przeciągu 

¡niespełna roku zm ieniło się:
1 dwóch przewodniczących ZP, 
i trzech wiceprzewodniczących, 
i dwóch k ie row n ików  w ydzia łu  
szkolno-harcerskiego, dwóch 
k ie row n ików  w ydzia łu  organi- 

! zacyjnego oraz dziesięciu in -  
! s truk torów . W Zarządzie Po­
w ia tow ym  ZM P w  Oświęcim iu 

| w tym  samym okresie zm ieni­
ło się: trzech ,-przewodniczą­
cych ZP. dwóch wiceprzewod­
niczących ZP, dWóCh k ie row - 

I n ików  wyliż, szkólno-harcer- 
skiego, dwóch k ie row n ików  

; w ydzia łu  organizacyjnego, 10 
! ins trukto rów . W  Zarządzie 
1 Pow ia towym  w  Myślenicach... 
Dość. Takich przyk ładów  moż­
na by przytoczyć praw ie tyle, ile 
jest zarządów pow iatowych w 

¡w o j. krakow skim ., Wystarczy 
ty lk o  powiedzieć, że spośród 

i wybranych latem ub. roku na 
konferencjach pow iatowych 25 
przewodniczących ZP do dziś 
pracuje ty lk o  11.

*

G DYBYŚCIE za jrze li w  póź­
nych godzinach w ieczor­

nych do lo ka li zarządów po- 
w iatow ych stw ierdzic ie, że 

i świeci się tam  św iatło . W  po­
kojach za b iu rka m i siedzą 

; pracownicy. Toczą się leniwe 
rozmowy, ktoś przegląda 
książ-kę, ktoś inny robi spra­
wozdanie dla ZW. Czy rze­
czywiście muszą pracować tak 
długo? K iedy  porozmawiacie z 
n im i okaże -się, że wcale nie. 
A le  co robić ż wieczorami? 
K ie ro w n ik  w ydzia łu organiza­
cyjnego ZP w  Nowym Targu 

i tow . Rąpaczówna siedzi w  ZP 
długo wieczorami bo w  je j 
m ieszkaniu jest mróz, nie ma 
pieca... W tak ich  samych wa­
runkach mieszka k ie row n ik  
w ydzia łu  szkolno-harcerskiego,

I Czy nie można by w  domu 
i w staw ić pieca? — natura ln ie  
; można, ty lk o  jakoś n ik t  o tym  
; nie pomyślał, one same też 
nie... Poza tym  brak własne­
go środowiska. Większość spo­
śród pracowników aparatu nie 
ma przy jac ió ł wśród m łodzie­
ży — krąg ich znajomości jest 
bardzo wąski i zazwyczaj o- 
gratiicza się do pracow ników  
apara tu  zetempowskiego, par­
tyjnego i SP. W rozmowach z 
tym i ludźm i , uderza zupełne 
ubóstwo życia intelektualnego. 
Dyskusje nad książkam i obra­
cają siĘ ciągle w  kręgu 3—4
książek....... Zorany ugór“ . ...Jak
hartow ała się s ta l“ , „C za jka ', 
„Celu loza“ ...

+

D O czego prowadzę? W  dy­
skus ji przedzjazdowej u- 

kazał się w „Sztandarze M ło ­
dych" a rty k u ł H. G aw lika pi. 
„Ćzv nie cza© przerwać m il­
czenie?" A u to r domagał się, a- 
by przerwać wreszcie w s ty d li­
we m ilczenie na . tem at błę­
dów i braków  popełnianych w 
pracy zetempowskięi. M ilcze­
nie zostało przerwane. Prze­
rw a ła je  gorąca przedzjazdowa 
dyskusja, przerwał je I I  Zjazd 
naszego Związku. Uchwały II 
Z jazdu dałv nam m ądry, p ięk­
ny program dalszej dzia ła lno­
ści. I co dalej? — Czas chy­
ba zacząć je realizować. Jak 
wiadomo, o rea lizac ji słusznej 
lin ii, mądrego programu decv- 
duja kadry. Obecną sytuacja 
kadrowa w  woj. krakow skim , 
moim zdaniem nie może gwa­
rantować. że zadarna jak ie  po­
s taw ił I I  Z..jazd będą należycie 
realizowane. Dlatego spodzie­
wam się. że sprawa kadr i sty lu  
pracy aparatu zetempowskiego 
stanie się przedmiotem obrad 
Plenum ZW  ZM P w  Krakow ie.

M, G.

Bułgarzy o „Celulozie";
M iesięcznik „K in o  Iskusstwo“ , 

organ M in is te rs tw a K u ltu ry  
i Zw iązku Pisarzy Bułgarskich 
zamieścił obszerną recenzję f i l ­
mu „Celuloza“  pi. „W zruszające 
dzieło po lskie j k inem a togra fii“ . 
Podkreślając lite rackie , a rtys ty ­
czne i muzyczne w alory film u , 
recenzent pisze: „Celuloza“  nie 
jest jedynym  polskim  film em , 
k tó ry  głęboko wzrusza. M łoda 
.jest polska kinem atografia , lecz 
w ydała ju ż  twórców, którzy w 
walce o realizm  socjalistyczny 
w sztuce film o w e j osiągnęli po­
ważne sukcesy. W czołówce f i l ­
mowej obok takich m istrzów  
reżyserii, ja k  A. Ford i W. Ja­
kubowska, znalazł się także 
Kawalerow icz, twórca „C e lu lo­
zy“ . Jego film  jest nie ty lko  du­
żym sukcesem polskie j kinem a­
togra fii, lecz i naszej wspólnej 
socjalistycznej sztuk i“ .

Interesujące w y s ta w y  
festiw a low e w  S to licy

« „ i  - ih m  h M i
PO M  K o w a le w o  W ie lk o p o ls k ie  
ju ż  w  d n iu  5 lu teg o  za koń ­
c z y ł re m o n ty  z im ow e  c ią g n i­
k ó w  i m aszyn ro ln ic z y c h . 
C ią g n iko w e  b ry g a d y  tego 
P O M -u  ja k o  p ie rw sze  w  w o j. 
b ydg o sk im  w y ru s z y ły  w  te re n  
do s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
ze sp rzę tem  p o trz e b n y m  do 

a k c ji  s iew n e j.
N a z d ję c iu : b ryga d a  F ra n c i­
szka Z im n eg o  w y je żd ża  z 
P O M -u  uda ją c  się do spó ł­

d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

F o to : C A F

W  pełnym  toku są prace przy 
organizacji szeregu in teresu ją­
cych. obejm ujących różnorodną 
tem atykę wystaw , k tóre o tw ar­
te zostaną w  W arszawie w  o- 
kresie V Światowego Festiwalu 

, M łodzieży i Studentów. N a j­
większa z nich składająca się 
/. k ilkuna s tu  części obrazować 
będzie życie młodzieży ok. 60 
k ra jów .

Interesująco zapow iadają się
¡rów nież w ystaw y: Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej i M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów, które zo­
brazują działalność tych maso­
wych organizacji.

W iele ciekawych pozycji za­
w ierać będzie Międzynarodowa. 
W ystawa P lastyków  obejm ują­
ca: malarstwo, rzeźbę, grafikę, 
sztukę ludową i fotografikę. Na 
wystaw ie te j znajdą się rów ­
nież dzieła nadesłane na rozpi­
sany osta tn io M iędzynarodowy 
K onkurs  Plastyczny. Licznych 
w  naszym k ra ju  zbieraczy zna­
czków pocztowych, zainteresuje 
na pewno bogata w  eksponaty 
M iędzynarodowa W ystawa F i­
latelistyczna.

W  przygotowaniu znajduje 
się szereg w ystaw  polskich 
ja k  m. in. W ystawa M łodych 
P lastyków, W ystawa Polskiej 
Sztuki Ludowej, W ystawa pn. 
„10 la t tea tru  w  Polsce Ludo­
w e j“ . Na specjalnie przygoto­
w yw anym  terenie, w. C entra l­
nym  Parku K u ltu ry , o tw arta  
zostanie W ystawa T u r3Tstvczno-

. Krajoznawcza, k tó ra  uksik  
p iękno naszego k ra ju  i osią­
gnięcia masowego ruchu tury­
stycznego.

¡ssommsk

9  NOWE S T A T K I spusz- 
** czono na wodę w 

Stoczni G dańskie j w  JO. 
rocznicę wyzwolenia Gdy­
n i i  Gdańska. Są to jed­
nostk i m orskie — tram p o 
nośności 5 tys. ton i  tra w ­
ler rybo.cki.

7  JA Z D  C ZAR O D ZIE-
JÓ W “ odbył się w 

h a li ZS „ G w ard ia“  w 
Warszawie. Na imprezę tę 
złożyły się popisy zręcz­
ności przyby łych z całego 
k ra ju  najlepszych ilu z jo ­
nistów, sztukm istrzów , ma­
n ipu la to rów  i  mnemotech- 
ników . W yciąganie w i­
dzom spod płaszczy... go­
łębi, magiczne w iązanie i 
rozw iązywanie węzłów na 
chustacli, pałeczki zm ie­
niające sie we w stążki — 
to ty lk o  fragm enty uroz­
maiconego program u, z 
ja k im  w ys tąp ili „czaro­
dzieje".

t

[Magnes 
oczyszcza 

nasiona
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i
anes p rz y c ią g a  ty lk o  m e ta le , t  

i  Tym czasem  ra d z ie c c y  in ż y n ie - \  
\  ro w ie  D rzv  o o m o e v . w snó łD r,

*

* 
ł 
t

^  Z as tosow an ie  m a gn e su  we 
f  w sp ó łcze sn e j te c h n ic e  jes t 
ł  b a rd z o  s z e ro k ie . W o s ta tn ic h  
a czasach in ż y n ie ro w ie  ra d z ie c - 

cy  z n a le ź li d la , m a gnesu  n ie- 
f  z w y k łe  zas to so w a n ie : z m u s ili 
$ qo  do o czyszczan ia  nas io n

J zb ożo w ych  x nas io n  c h w a s ­
tów . To za s to so w a n ie  m a g n e ­
su m oże w y d a ć  się  n ie w ia ry -  

f  q o d n e t q d y ż  w ie m y , że m a-
t
\  r ow ie  p rz y  p o m o c y . w s p ó łp  
9 :o w n ik o w  W sze ch zw ia zko w e g o  
a In s ty tu tu  D ośw iad cza lne g o  Ru- 
\  d o w y  M aszyn  R o in ic z y c h  skon- 
w s tru o w a li m a szynę  do  czysz- 

EMS-1, k tó ra  
z p o w o d zen iem  

nas iona  zbóż od nas ion  
ch w a s tó w .

\ P r z y  k o n s tru o w a n iu  m a- 
f  s zyn y  u w z g lę d n io n o  fa k t ,  że 
(  p o w ie rz c h n ia  nas ion  w ie lu  
A zbóż — p ro sa , ln u , k o n ic z y n y ,
■ lu c e rn y  i in n y c h  «- je s t g ła d ­

ka. N asiona  c h w a s tó w , któ»*e 
za z w y c z a j za n ie c z y s z c z a ją  te 
zboża , ro s n ą  d z ik o  i ich  p o ­
w ie rz c h n ia  je s t c h ro p o w a ta . 
Na nas iona  zbóż. z a n ie czysz ­
czone c h w a s ta m i, syp ie  się 

i  b a rd z o  d e lik a tn y  p ro s z e k  me- 
> ta lo w y , k tó r y  d os ta je  się  do 
f  p o ró w  nas io n  ch w a s tó w , o ta- 
7 cza je  m e ta lo w ą  p o w ło k ą , ale 
i  n ie  u trz y m a  się  na g ła d k ie j 
a p o w ie rz c h n i n as ion  zbożo- 
J w y c h . Tak o p a n c e rz o n e  z ia rn -  
f  ko  ch w a s tu  m agnes bez t ru -  
f  d u  w y ła w ia  n aw e t z d u że j 
a ilo ś c i in n y c h  z ia rn . N ow e j 
\  m a szyn ie  do czyszcze n ia  na- 
F s ion  n ie  s p ro s ta  w  p re c y z ji 
9 żadna  m a szyna  na św iec ie .

J <B)

9 czen ia  nas ion  
^ ..o d d z ie la ’

i

„ K t o  p y ta  nie b łądz i  ’

No Imprezie naszej re­
dakcji pt. „Kto pyta nie 
bfadzi", która odbyta się 
m. in. ostatnio w Raciborzu 
zadano pytanie:

„C z y  ZM P  m *  p r a ­
w o zm uszać n ¡« z o rg a n iz o w a ­
n ych  do  b ra n ia  u d z ia łu  w  ze­
b ra n ia c h  k o ła  lu b  do w s tę ­
p o w a n ia  w  sz e re g i ZM P?“  '

dc
Było to k ilka  tygodni po 

I I  Zjeździe ZMP. W loka­
lu  organizacyjnym  sie­
dzieli pochyleni nad gaze­
tam i k ie row n icy zakłado­
w ej organizacji —  człon­
kow ie zarządu koła ZMP.

jCSSi«»

f~DZ»fc

KOfcA

zebranie, ogłaszasz nawet 
na czas —  rezu lta t —  ani 
połowa członków nie 
przyjdzie.

— I  czegośmy już  nie 
próbow ali —  podchwycił 
jeden z członków zarzą­
du  —  apelowaliśmy, u- 
dziela liśm y nagany, w 
końcu uciekliśm y się na­
wet u) ostateczności, do 
pomocy straży przem y­
słowej. I  to n iew iele po­
magało...

— A tu  masz ja k  na 
d łon i —  ciągnął przewo-

—  Mam, mam., koledzy 
— zaw oła ł nagle podnie­
sionym głosem przewodni­
czący. S łuchajcie ty lko , 
ja k  to mądrze powiedzia­
ne: „Praca kó ł jakże czę­
sto jest powierzchowna  i 
sza,błonowa — ja k  to się 
teraz często m ów i — nud­
na. Nudna nie dlatego, że 
sama form a zebrania z 
góry te nudę narzuca, ale 
dlatego, że zebrania nie 
pu lsu ją  żywą treścią, zgo­
dnie z zainteresowaniam i 
młodzieży, z życiem".

-#  Rzeczywiście — za­
chłysnął się wiceprzewod­
niczący. Proponuje, w y p i­
sać tych k ilka  zdań duży­
m i lite ra m i na płótn ie i 
wyw iesić  w naszym loka­
lu. Niech każdy o nich  
pamięta...

—  A m yśm y ty le  głowy 
sobie na łam ali nad przy­
czyną naszej słabej 
pracy — przerw ał mu  
przewodniczący. Robisz

Heli tea tru  kukiełkowego w  Pałacu K u ltu ry  i  N auki im . 
J. S talina w Warszawie.

F o to : W d o w lń s k i (CA.T)

dniczący. Ach, ja k  bar­
dzo b y ł potrzebny ten 
I I  Zjazd. Jedno s fo r­
m ułowanie  — od razu 
sprowadza, człowieka, na 
ziemię. Za. m ało b y li­
śmy, koledzy, pow iązani 
z młodzieżą, nie znaliśmy 
je j zainteresowań, życia. 
I  stąd nuda na naszych 
zebraniach, mała frekw en­
cja...

— Przez ostatnie pół ro ­
ku nie przy ję liśm y do 
ZM P  — podchwycił ktoś 
z obecnych — an i jednego 
nowego członka...

— Tak, koledzy, trzeba 
zacząć po nowemu...

— Słusznie, ale jak?...
— Po prostu powiązać 

się z młodzieżą...
— Ale młodzież nie na­

leżąca do ZM P nie p rz y j­
dzie na nasze zebrania. 
Nie w ierzy, aby u nas 
mogło być coś ciekawe- 
go...

— Nic trudnego, mamy 
przecież doświadczenie — 
odrzekł kategorycznym  
głosem. przewodniczący. 
Ściągaliśmy dotychczas 
ty lko  zetempowców przy  
pomocy straży przem y­
słowej — teraz będzie­
m y ściągać i  pozosta­
łą młodzież. Zresztą to 
ty lko  na tych kilkanaście  
pierwszych zebrań, potem  
przyzw yc-a ją  sie...

— A  może by tak  —  
podchwycił ktoś z kata — 
jednak każdy z nas p 0- 
rn -m aw ia l z k ilkom a m ło ­
dym i przed zebraniem...

— Nie będziemy się cer- 
tou-ać — odoarł kategory­
cznie przewodniczący. Jak 
rozmawiać — to hurtem, 
a nie rozdrabniać się. 
Mam już  zresztą k ilku  
upatrzonych na przyjęcie  
do koła, t.ulko dotąd zwle­
kają. Trzeba też będzie na 
zebraniu ostro wygarnąć. 
Albo... albo... A je ś li cho­
dzi o zebranie — re fera t 
będzie na temat...

★
Nie ma co! Grube 

ściany oddzielające lokal 
zarządu ZM P od życia- 
Nię przeniknie  żaden na­
wet. najdonioślejszy g ł°s-

Gorzej — w  loka lu  urzę­
dują. ludzie o Szczególnie 
grubej skórze, grubszej od 
ścwn:

G ruboskórn i reform ato­
rsy.

ścian rozbijać szkoda, 
ale tak ich  reform atorów
bió należy!

Zet-Pe
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cgf wychowanie?

GDAŃSK W tO LAT PO WYZWOLENIU

mała list. Zawiera! skar- 
8°. Wychowawca bije. 

.ueci żyją w ciągłym strachu. 
Podpisani — wychowankowie z 
Domu Dziecka w Janowie L u ­
belskim. Piętnastu chłopców. 

Czy skarga była słuszna?

IEDAW NO  redakcja otrzy- j k liw ie  skaleczył kolegę. D ion i­
zy wyjaśnia, że stało się to przy­
padkowo. Po prostu zabawa w 
Indian. Nieszczęśliwy wypadek.
Trudno jednak uw ierzyć w 
przypadkowość. Sam Dionizy 
zresztą przyznaje: „an io łk iem  
nie jestem...“

W iele zarzutów? pada pod 
adresem Stanisława Trębacza, 
k tó ry  też ma 16 la t. Nie bro i 
już wprawdzie w szkole i uczy
się nieźle. A le  w  Domu Dziec- ______ . .

_________ __ ___  ka zachowuje się źle. A jest przeprowadzania wciągnąć wy-
Wołoszyn otreym ali '"now iutkie | zetempowcem. Oto taka np. po- i chowanków. 
ubranka. Od "święta. A le te I ranna scenka rodzajowa: chłop- 1 powierzając dzieciom wspnt- 
odświętne od razu zm ieniły się i ey w stali, ściętą łóżka. Trębacz odpowiedzialność za przepiowa- 
w  „na codzień". A stare, co- — śpi. W ychowawca zwraca mu i ¿zenie zajęć, rozw ija jąc ich za- 
dzienne poszły w  kąt. Teraz — | uwagę. Trębacz naciąga kołdrę 
to znaczy po paru miesiącach— | na głowę 
ubranka są już  zniszczone.

W ychowawcy bezskutecznie i N iew ą tp liw ie  m łodsi wezmą 
zwracali uwagę. Chłopcy nie

Kolca procy wychowawczej

C  PRAW A z garn itu ram i jest I 
1 skopm 1 i kowana. Każdy i

chciałby mieć nowy. A le  kiedy j 
go dostanie, to wcale o niego j 
nie dba. Niedawno np. P ytlak i {

W to rek: 1. Praca kó łka  w a r­
sztatowego. Prowadzi w ycho­
w anek D ion izy  K ow a lina . 2. 
Zajęcia m iło śn ikó w  czyte ln ic ­
tw a . „P oem at Pedagogiczny 
czytać będzie W łodz im ie rz  L u ­
ty . ltp . ..................

M ożna by też u m ieście "  
p rog ram ie  zajęcia kó łka  p rzy­
rodniczego. . krajoznawczego, 
sportowego, m iłośn ików  urna- 
w y  roś lin  w arzyw nych , hodo­
w li d rob iu , k ró lików ... N a jw aż­
niejsza przy tym  .sprawa, zęby 
do koncepcji tych zajęć i ich

było- I

usłuchali. Tok 
prosty. „To i  ta k  n ie  nasze!
Im  p rędze j zniszczy s ię jedno, 
ty m  prędze j o trzym a m y d ru -

Forsa je s t“ . Faktycznie by zaobserwować aziesiąiAa
. nawet w ciągu n ieo iw e go .

„G adaj zdrów“ .-..
, | N iew ą tp liw ie  m łodsi 

z niego przykład.
N iemało za rzu tów  można by 

rozum ow an ia  postawić P ytlakow i, Piaseckie­
m u, Z b y tn iko w i i  niektórym  
dziew czętom  również. 

„Rodzajowych scenek“  m o- 
gn«. Forsa je s v . r a k  tycznie żna by zaobserwować dz ies ią tk i 

■ j „ i „  ... , naw e t w  ciągupieniądze są. ale nie po to, trzydnknvego  pobytu . Zachow a-
żeby marnować. Za te nie wychowanków może m ejed-
ubrania płacą przecież ludzie nokrotn ie w ytrąc ić  z równowa- 
pracy. Te ubrania — to  cudzy &  człowieka na jbardziej ~~
; , _  , u * wet zrównoważonego. 1 „po-
trud. Trzeba go szanować. | ry w c tv -  wychowawca C yplik.

Wołoszyn, Pytlak i in n i nie j na którego skarżą się w  liście, 
doceniają tego jednak. Jak z ucieka się czasami do rek oczy- 
rękawa można sypać przy k ła - nów. Oczywiście nieposłuszeń- 
dsm i bezmyślnego niszczenia stwo dzieci nie może go uspra- 
sprzętów, urządzeń, ubrań. „T o  i w ied liw ić . M etody bicia są me

do pomyślenia w Domu D ..let­
nie nasze...“ A  czyje, jeś li w o l­
no spytać?

Sodoma i Gomora — z f r y ­
zjerem. Chłopcy koniecznie 
chcą nosić, włosy „po kaw aler- 
sku“ . D ługie, ja k  najdłuższe 
F ryz jera  więc om ija ją  z daleka. 
Pewnego wieczoru kiedy fryz je r 
przyszedł do Domu Dziecka, 
k tóryś  7. chłopców w ykręc ił 
k o rk i. „W  ciem ności n ie  bę­
dzie przecież strzyc..."

Wodzireje

I V  AJSTARSI chłopcy na jw ię -
’  re i Wrvn.ntii NTip

i na pewno nie w p ły w a ją  na 
zm ianę postępowania. Rodzą 
jedyn ie  niechęć w ychow anków  
do w ychow aw cy.

£

miłowania, o ile Łatwiej 
by wychowawcom prowadzić 
swoją pracę.

A jest wśród wychowanków 
k ilku  zetempowców i w ielu 
harcerzy. W Domu Dziecka są 
„cyw ilam i“ . Znaczek zetempow- 1 
ski i chusta harcerska n a jw i-1 
doczniej ich nie zobowiązują. 
Jest samorząd, ale kto  w idzia ł j 
jego pracę? „Ś p i“ — k ry tyku ją  J 
wychowankowie.

Konieczna też jest pomoc Po- I 
w is tow ej lub* W ojewódzkiej 
Rady Narodowej. Dcm Dziecka 

na- zajmuje bowiem zaledwie ma­
leńki skrawek ziemi. Za do­
mem leży sporo pryw atnej nie- 
użytkowanej ziemi. Można by 
ją wydzierżawić. Dzieci po­
trzebują ruchu, przestrzeni. A 
tymczasem, gdzie mają biegać? 
Ńa tych paru arach przy Do­
mu Dziecka? Tego rodzaju sy­
tuacja jest n iew ą tp liw ie  jedną 
z przyczyn, że wychowankowie 
wdzierają się latem do cudzych 
ogrodów.

H. JANKO W SKA

List do redakcji

Nie wystarczy stwierdzić 
że żądania są słuszne

Droga Redakcjo! i uważa za wskazane zw rócić
- nam pieniędzy za miesiące li-  

Jesteśmy pracownikam i cc- j  stopad. grudzień ub. r. i styczeń 
g ie ln l w  Sompolnie. W okresie ' b r „  kiedy to uważano, że prze- 
zim owym  praca nasza polega suwanie toru należy do czyn­
na kopaniu g liny, z które j w j ności, 'za które pracownik nie 
lecie produkowana jest cegła. , o trzym uje wynagrodzenia. P ro  
Na terenie kopalni g liny znaj- | simy o wyjaśnienie — czy ta- 
du je  się 56 m toru ruchomego, 1 kie postępowanie jest słuszne? 
po którym  przewożona jest wa-

r

P. S. R edakc ja  o trz y m u l®  sze­
re g  p o d o b n y c h  lis tó w  z p a ń ­
s tw o w ych  d om ó w  d z ie cka . W ych o ­
w y w a n ie  d z ie c i w  POD je s t p ro ­
b lem em  o w ie le  sze rszym  i w y- 

dzieci. A nton i M akarenko pisał: m aga in te rw e n c ji z a ró w n o  ze s tro - 
„N ie znam ani jednego wypad- ny_ M in is te rs tw a  O św ia ty  j a k  j_ w y -

\X 7  IE L K I, pedagog, przyjaciel 
’  '  i mądry wychowawca

cej spraw iają kłopotu. Nie I pretensji

ku. w którym  dobre wychowa­
nie dało złe rezultaty".

W arto zatem przyjrzeć się 
metodom wychowawczym w 
janowskim  Domu Dziecka. Bo 
można oczywiście mieć wiele 

do dzieci, zwłaszCza

d z ia łó w  o ś w ia ty  w o j 
w ych .

ra d  n a ro d o

o
Na zdjęciu górnym: Ruiny  
Gdańska w 1S45 roku. U 
d.olu: Fragment odbudowa­
nej u licy D ługie j z w ido ­
kiem  na Ratusz Główny.

Foto-. Kosycai z (CAF)

" r
r  F nri ~%esmkry¡a. c /h  ■ W FrwnJcawSkreejO

chcą słuchać wychowawców 
Dają zły przykład młodszym 
dzieciom. D ionizy Kow alina ma j 
16 lat. Powtarza 7 klasę. M im o ; 
to ma dwóje. Czy jest niezdol- 1 
ny?

— Owszem, zdolny, ale leń \ 
patentowany — wyjaśnia k ie ­
ro w n ik  szkoły N r 2. Na. lek­
cjach c z y t a  k s i ą ż k i ,  nie c h c e  . 
odpowiadać. W pływa to ujem,- ; 
nie na innych uczniów...

D ionizy ma bardzo niesław- j 
ną reputację. Chuligan i nie- I 
rób — oto opinia k ie row n ika i
szkoły N r 1, w k tó re j uczył się j 
ubiegłego roku. W bojce z [ 
chłopcami dwa razy używał i

tych starszych, ale źródło złe- \ 
go stanu rzeczy tk w i chyba w  : 
pracy wychowawców.

Niezapelnione luki

PO RZĄDEK dzienny pracy 
wychowawcy można ująć 

praw ie nigdy nie zmienianym 
planem. Rano: przypilnować, 
aby dzieci wstały, zjadły śnia­
danie. poszły do szkoły. Połud- j 
nie: przypilnować. bv zjadły \
obiad. Wieczór: przypilnować, 
by odrob iły lekcje. A po lek- : 
cjach — mała luka przeznacz©- j 
na na rozrywkę.

Czym się tę lukę zapełnia? 
Najczęściej niczym. Znaczy to: 
baw się. jak  możesz. Rób. co

noża. Raz nawet bardzo dot- 1 chcesz, abyś ty lk o  nie stawał 
_____________na głowie i  nie dokucza! in-

gonikam i g lina od miejsca, j 
gdzie w danej ch w ili pracuje­
my, do toru stałego, prowadzą- ! 
cego do cegielni. Po wykopaniu 1 
jednej ławy g liny — długości 56 | 
m musimy przesuwać tor o pół- 1 
tora metra w bok. Zdarza się, ! 
że to r przesuwamy dwa razy I 
dziennie, co zajm uje nam go- j 
dzinę czasu. Pracujemy na j 
akord, a w ięc każda m inuta, 
jest cenna! Ponieważ kie-1 
rów n ik  Nowak uważał, że /a 
przesuwanie ton i nie należy 
się nam Wynagrodzenie, pra­
cowaliśmy kilkadziesiąt go­
dzin miesięcznie bez żadnej 
opłaty. W lu tym  na naszą proś­
bę, przyjechał do cegielni dy­
rekto r techniczny Zakładów Te­
renowego Przemyślu. M ateria łów  
Budowlanych w. Kole i zade­
cydował, że pretensje i żądania 
pracowników są. słuszne i że za 
przesuwanie torów  należy się 
nam zapłata.. N ik t jednak nie

Skończył się niedźwiedzi sen

Wiosna puka do Wyśmierzyc
(Od specjalnego wysłannika)

Praca koła ZM P w Wyśmierzycach nad Pilicą, dopiero po 
I I  Zjeździ« nabrała właściwego, a przede wszystkim  skuteczne­
go rozmachu.
Wprawdzie w  Wyśmierzycach r Co młodzież zrobiła po I I  

także i przed I I  Zjazdem od- Zjeździe?
bywały się zebrania zetempow- W yremontowała lokal na 
skie. wprawdzie i w tedy kron i- • świetlice, a k ie row n ik tej świe- 
ka pracy koła wzbogacała się m Cy toW. Łebek dopilnował de- 
coraz to nowym i faktam i. A k - koracji. Tu odbywają się teraz 
tyw ny udział w pracach przed ' zajęcia szkoleniowe młodzieży, 
wyborami do rad narodowych. ,<j>u zetempowcy organizują ze- 
wyjazd k ilku  zetempowców na joiania i wywieszają gazetki 
zaciąg pionierski, udział części ścienne 
zetempowców' w bodajże wszy- _ , , . . .
stldęh imprezach sportowych: ° statmo .w,ele m ow i «« °
oto blaski pracy koła. A le  by- siewach. GOM-owskie s iewniki 
ły  i cienie. I są wyremontowane, opraćowa-

Przysłowiowa nuda. o k tóre j ino także plan pomocy sasiedz- 
swego czasu było tak  głośno | k le j. Zetempowcy dop ilnu ją  re­
nie ominęła i Wyśmierzyc. C i- ja lizac ji tego planu. Koło posta- 
s?.ę długich', jesiennych wieczo- i now iło  założyć na ugorach po­
rów nieraz mącił p ijacki śpiew, letko kukurydzy i pomóc w 
a wystawanie z. rę ka m i. w  kie- 1 akc ji siewnej tak, aby nie trw a- 
szeniach na ulicy było może i ta ona dłużej niż tydzień, 
niezbyt ulubionym, a le  jedynym

PRACOW NICY CE G IE LN I 
W SOMPOLNIE 

(nazwiska znane redakcji)

Uważamy, że niesłuszne 1 nie­
konsekwentne.

Dlatego wraz z Warni ocze­
kujem y szybkiego w y jaśnienia 
7. Zakładów Terenowego Prze­
mysłu Materiałów' Budowlanych 
w  Kole.

Załoga h u ty  „K o ś c iu s z k o “  pod­
ję ła  cenne zobow iązan ia  d la  
uczczenia Ś w ię ta  i M a ja . Na 
z d ję c iu : p raca p rz y  kom orze  

k o kso w n icze j h u ty .
F o lo  K o n d ra c k i (C AF)

Młodzi
robotnicy z ZISPO
pomagają pionierom

| Rzadko kiedy ktoś z Zarżą- 1 niedawna na rogach ulic.
| du Powiatowego ZM P w Rado-I . . ,
m iu docierał do Wyśmierzyc. A I ~  W na« e ' P ™ *  nip °Slą- 

: tak się jakoś utarło, że n ik t in -  ¡damy s ię  na Zarząd Pow iatowy 
ny ty lko  wysłannik powiatowej ZM P w  Radomiu. W iemy, że 
instancji był tym. k lo n  w y- j towarzysze z ZP nie mogą sta- 

! myślą nowe form y i w prakty- 
I ce k ie ru je  pracą koła ZMP.

po  ro z w ią z a n iu  k lu cza  pom ocni- p —  16 —  R 20 — 12 Jeden z

— Przepraszam, czy 
mogliby panowie szybko 
wyciąć to drzewo? Ono 

zupełnie psuje mi kompo­
zycję obrazu.

— D 7.is ia j nic się u nich 
'tie dzieje...

wEulenspieg^l“

-  Spójrz, Staszek nie 
wyzbył się jednak dotych­
czas drobnomieszczańskich 
nawyków!.,.

— Myślę, że trzeba ko­
niecznie wziąć, go na szko­
lenie!

Rys. Z. Nowak

za-
nym.

Są mizerne usiłowania 
pełnienia te j lu k i 
ręczne dla dziewcząt. Przygo­
towania występów scenicznych. 
Nudne pogadanki. Czasami tań­
ce.

N azw ijm y rzecz po im ieniu.
To nie jest wychowywanie, to 
zw yk ły  nadzór. A  wychowania 
nadzorem zastąpić nie można. 
Prawda, że jest tam na pięciu | | |  
ty lko  dwu w ykw a lifikow anych  £ 5  
wychowawców. Trzech pozosta- g g  
łych _  to iudzie przypadkowi. §|§ 
A le nawet w  tak ie j sytuacji 
wiele można by poprawić.

W ychowankowie wzdychają: § =  
„G dyby tak narty i łyżwy.’ jS j 
Gdyby tak  kółko modelarskie— Hs 
warsztat, u nas jest. Gdyby | 5  
kółko czytelnicze — bibliotekę  
własna mamy... Gdyby muzycz- g |  
ne... Eh, inaczej u nas by się S  
żyło“ ! |H

Takich „gdyby“  jest chyba ^  
z piętnaście. §

— Czy dzieci chodzą razem 
do kina?

— Raczej na własną rękę.
— Czy dyskutu ją  może nad 

książkam i? *
— Chyba w  sypialniach, w  

godzinach przeznaczonych na. 
sen. O, wtedy sa rozprawy. 
Często gęsto przeplatane nie 
wychowawczymi kawałam i i 
soczystymi, wyrażonkam i, zgo>a 
nie nadającym i się do powtó­
rzenia.
_ A gdyby tak dyskutowało

nad film em  w świetlicy?...
Tak oto p łyn ie  życie. „Sza­

re. nudne“  -  według określeń 
dzieci. M ają n iew ą tp liw ie  słu- 
szność.

K ierowniczka prosi co p raw ­
da: podpowiedzcie form y wy  
chowawcze, może my 
wiście nie um iem y—

l U Ł H i g - Ł B lU U  . . .  r ---------------- . . , - -------------
czego na m ie jsce  lio zb  podanycn  n a jw ię k s z y c h  p ta kó w ,
na ry s u n k u  podstaw ie  o d p o w ia d a ją - 1 9 - 4  — 9 — 6 -  D o p ły w  O dry .

(,J. M IC H A L E W S K I — M ys łow ice )

cenne upom inki: Z adaptery, 
gablotk i do gazetek ściennych 
oraz 2 biblioteczki.

Wśród załogi PGR goście 
spotkali w ie lu swoich kolegów- 
pionierów, b. robotników  Z IS ­
PO. którzy przed k ilk u  m ie­
siącami p rzyby li tu do pracy 
przy lik w id a c ji odłogów.

M łodzi robotnicy z ZISPO, 
odpowiadając na wezwanie za­
łogi Zakładów „Ursus“ , posta­

ce im  l i te r y  i rzę da m i p oz io m ym i 
odczy tać  rozw iązan ie , p am ię ta jąc  

R o b ó tk i  1 i> izv ty m . że je d n a k o w y m  liczbom  
odp o w ia d a ją  Jednakowe l ite ry .

K lu c z  p om o cn iczy^  _  _  j te  “m tń ' e"“ io -a n io w y m  od  d a ty  uka
: I , 1'—_ T y tu ł  Opowieści F u m la n o w . o z a n ia .s ię  num e ru  Pod adresem  ,e 
i bohaterze  Z w ią z k u  R adzieck iego. cU kcji /• do-pisklei

17 _ 3 — 8 — 14 — 6 *  M iasto
p o w ia to w e  n#d  N a rw ią .

I 7 — 19 — 15 — 7 — 1 
A z ji p h i

Rozwńazanla na leży nadsyłać w
J i t y  u ku 

:sem re ­
na kope rc ie  

.R o z ry w k i u m ys ło w e “ . W śród C zy-
i ielnikćw, Wśriy oparciu » nie usprawnić pracę.K ra i w we ro zw ią za li a. loz iosow ane  /.osia p  '

J 1 na nagrody książkowe. , t  rzerwano więc zimowy sen.

le przesiadywać u nas. Stara-
. , , , , mv się sami kierować pracą
I oto do Wyśmierzyc d o ta r ły :, , , . •

m ate ria ły  I I  Zjazdu. Pomogły l ko,a ~  m ówi Przewodniczący, 
one zetempowcom nie ty lko  le- Iow. M arian Chmielewski, 
piej zorganizować pracę koła. , zetempowcy z W yśmierzyc na
t lv -h 'T P? " ić treścią życie n li°" ! pewno dadzą sobie radę. A le I now ili udzielać pionierom sta- 

. cn ludzi. ¡towarzysze z Zarządu P o w ia to -; le j pomocy
G łówna ich siła w  Wyśmie-1 wego ZM P w  Radomiu —  nie 

rzycach polegała na tym, że można o nich zapominać. To 
sprawy omawiane na I I  Z jeż- dobrze, że zetempowcy sami po- 
dzie ZM P pokrywały się z dą- I tra fią  sobie radzić. N ie znaczy 
zeniami młodzieży i że m ło - : to jednaki że wasza pomoc i 
dzież W yśmierzyc potra fiła  w k ie row n ic tw o są niepotrzebne.

Obecnie
oddziałach
wykonuje
m ateriałów

i .  W.
■ warsztatowe, 
pionierom.

w  poszczególnych 
ZISPO młodzież 

x zaoszczędzonych 
różne narzędzia 

które przekaże

B

się

rzeczy -

Gdyby...

IF.F O W N IC ZK A usłyszała
1 dziecięce westchnienia, pro- 

arom wychowawczy dawno w y­
glądałby inaczej.

Ot np. porządek zajęć roz­
ryw kow ych.

Poniedziałek: 1 Próba chó­
ru. Odpowiedzialna za obecność 
wychowanka Danuta Kozłow­
ska. 2. Przygotowanie do w y­
stępów? tanecznych. Odpowie­
dzialna wychowanka Stefania 
Jeż.

— Cóż to za oko! — zdziw iła się 
mama Fruma. — Jeden raz wszedł 
i już wszystko zobaczył. To się na­
zywa gospodarz!

Przyszła kolej i na Karasika. Ka- 
rasik był przekonany, że postąpił 
po bohatersku, i był spokojny. Lecz 
Bągrasz solidnie go objechał. Uży­
wał bardzo obraziiwych słów. T w ie r­
dził. że na Karasiku absolutnie nie 
można polegać, że nie um iał uchro­
nić Antona od złych w p ływ ów , że 
ty lko  w pokoju um iał pokazać swój 
charakter, lecz na innym  terenie nie 
wystarczyło mu konceptu i w  ogóle 
wyglądało tak, że dla ko lektyw u Że­
nią nic nie dat i sam w końcu skap- 
caniał.

— Zrozum. Bagrasz — uspraw ie­
d liw ia ł się Karasik — mnie Jest 
trudn ie j niż pozostałym. Przecież 
dla mnie Anton nie jest zwyczaj­
nym kolega z drużyny, dobrym so­
bie chłopcem i wszystko.

Przecież myśmy przez całe życie 
razem szli... Był dla mnie, że tak 
powiem, wzorem... Młodzieniec na­
szej epoki, no, bohater nowych, cza­
sów. Przez niego m iałem zamiar za- 
p izyjaźn ić się z nowym i ludźmi.

— A  to nam podziękował — rzekł 
Bagrasz, a my wszyscy nie liczym y 
się? Ech. Żenią. Żenią... ile ci to je ­
szcze głupstw siedzi w głowie. Bo­
hater epoki. Kochasz się w  tych na­
puszonych zwrotach. Jak widać, l i ­
terackie naw yki, tak? A mnie żal 
go po prostu jako naszego, prostego 
chłopca, bez żadnej e tyk ie tk i, ot i 
wszystko.

Karasik skierował się wo lno do 
drzw i.

— A  my sami — po k ró tk ie j prze­
rw ie powiedział Bagrasz — myślisz, 
nie jesteśmy w inni? Ja sobie też 
wymyślam. Chłopak, rzeczywiście 
wyróżnia jący się. trzeba się było 
nim specjalnie zaopiekować. Ko­
rzysta nasza drużyna w  zakładach 
ze specjalnych warunków , tak? Te­
go. to już ja  sam nie dopatrzyłem. 
Myślę jednak, że wcześniej czy póź­
niej będzie go do nas ciągnąć; to z 
gruntu dobry chłopak, trochę co 
prawda rozbrykany, ale mimo 
wszystko nasz.

Po godzinie zwołał wszystkich do 
ogólnej sali.

Tłumaczy* / « g m i i n i  3>tvb&r*l*i

— No cóż, chłopcj’ , w lec jak  bę­
dzie? — powiedział Bagrasz spoglą­
dając na zebranych.

— Ja mam plan, przyjaciele.
— I ja mam plan — zawołał Fo- 

ma.
— Chłopcy, trzeba się zastanowić 

— powiedziała Nastia — odzyskać 
Antona, to znaczy pokonać go.

— A m y właśnie tak m ów im y — 
rzekł Buchwostow — drużyna po­
winna go zdobyć na boisku.

—- I  co potem? — zapytał Karasik.
— 1 co potem? Potem, znaczy się, 

widzisz, braciszku, my i bez ciebie 
jesteśmy graczami... Czy nie chcia ł­
byś z nam i w yp ić szklankę herbaty, 
ze starym i przyjaciółmi...

— W tak im  razie bierzcie mnie też

Ry*. J. Recki

na tren ing i — zawołał Karasik nie­
zmiernie podniecony — nie chcę już 
być więcej kibicem! Trenujcie mnie 
do diabła natychmiast!

Bagrasz spoglądał na chłopców?. 
Oczy wszystkich poweselały. Drużyna 
z nadzieja w  sercu spoglądała na 
swojego kapitana. To wszystko 
głupstwo! Damy radę. Staniemy zno­
wu mocno na nogach.

R O ZD ZIA Ł X X X V

Na ringu
Tekareew, w róc ił do domu z rana. 

Wszyscy jeszcze spali. Lipa podała 
profesorowi kawę.

— No, co tu u was słychać? — 
zapytał A rda ljon  G awriłow icz,

Lipa odwróciła się i machnęła rę­
ką. Rzuciła z hałasem tacę, trzep- 
nęła szmatka po stole i odeszła.

Profesor spojrzał zaniepokojony 
na odchodzącą i zabrał się do czy­
tania gazety.

W tym  czasie w  drzw iach pokoju 
Lady ukazali się Lada i Anton. A n ­
ion zmieszał się i stał niezdecydo­
wany po-d ścianą. Łada w  japoń­
skim  szlafroczku lekko podbiegła do 
ojca, pocałowała go w  czoło. Pokle­
pał je j rękę. podniósł głowę i spoj­
rzał w  twarz. '

—  Tato — zaczęła m ów ić Lada 
patrząc na niego swym i jasnymi, 
nie znającymi żadnych zwątpień 
oczami — Anton teraz zostanie z 
nami.

Nie puszczając ojcowskiego ra­
m ienia z jednej ręki. drugą przycią­
gnęła Kandidowa. Anton ze wstydu 
pragnął się zapaść pod ziemię.

Przyczyną wszystkiego było  zło, 
gtupola i  przypadek. Po w yjśc iu  z 
zakładów pierwsze dw ie noce Anton 
spędził u Cwietoczkina. Potem w y­
szukano mu już  prawie, na cały rok, 
doskonały pokój jakiegoś wyjeżdża­
jącego inżyniera. (W Magnecie pra­
cowali bardzo obrotni ludzie).

Lecz oio w  tych dniach by li z La­
dą na koncercie. Potem zaś w re­
stauracji. Stamtąd w stąp ili do La­
dy. M aria  D iem ientjewna spała. 
Przeszli na palcach do pokoju Lady 
Siedzieli, nie zapalali św iatła i na­
gle Łada sama pierwsza go pocało­
wała. I on został. A z, rana Lada. 
ja k  gdyby nigdy nic, zakom uniko­
wała M a rii D iem ientjewnie, że te­
raz Anton będzie u nich mieszkał.

Profesorowa niezdecydowanie 
przełknęła podnoszącą się ku gar­
dłu grudkę. Oczy je j poczerwienia­
ły. Opanowała się jednak, uspokoiła 
i rozpłakała się dopiero po dziesięciu 
m inutach, u siebie, w sypialni.

— Dlaczegóż mc o tym  nie mó­
w iłaś — powiedział z. wyrzutem  
Tokarcew zwracając się do Łady.

~  Chciałam zrobić niespodziankę.
Profesora poniosło, chciał zerwać 

się z miejsca, wytargać ją za uszy 
tak. aby zapiszczała. B y ł jednak 
człowiekiem  dobrze wychowanym, 
prawdziwym  dżentelmenem.

(D. e, n.)
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Pod. takim, tytu łem  pu­
b likow aliśm y felieton w 
dniu 23 listopada ub. ro ­
ku. Chodziło o to, że ko­
paln ia „M iechow ice“  *a- 
żądała od kol. Biskupa 
absolwenta SPZ zapłace­
nia. pokaźnej sumy jako  
ekw iw a lentu  za nie do­
trzym anie umowy, w 
któ re j zobowiązał się on 
pracować w kopalni co 
na jm n ie j 370 dni. Kolega. 
B iskup , po roku p ra­
cy opuścił, kopalnie ..M ie­
chowice“ , gdyż przez tę 
właśnie kopalnie zo­
stał skierowany do Pań­
stwowego Ośrodka Nau­
czycieli Szkół. Zawo­
dowych w Stalinogrodzie. 
Z tego względu pretensje 
kopaln i w ydaw a ły się 
trudne do zrozumienia. 
Co gorzej, kopalnia ..M ie­
chowice“  znalazła, popar­
cie swego stanow iska  w  
D e partam en cie Za. trudu że­
nią  i Spraw Socjalnych 
M inisterstwa Górnictwa. 
Życzeniom biurokra tów  
nie stało się jednak za­
dość. Ostatnio otrzym a­
liśm y wyjaśnienie z M i­
nisterstwa. Gómżct.wr że 
zgodnie z decyzja, podję­
tą przez I-ego W icem ini­
stra Górnictwa u h  inż. 
W a n io łk  i, postępowa n i e
egzekucyjne przeciwko 
ob. Stefanowi B iskupow i 
zostało umorzone. (d)

Delegacja młodych robntnl-
Świetlica tętni życiem. W ie- j ków  x Zakładów im . S ta lina w 

'-.-¿.„ińm n=»L-t’<wńeh 1 cżorami m łodzi gra ją w szachy Poznaniu odwiedziła ostatnio 
. i warcaby. • ¿m knęły ponure syl- załogę p(»5 w Czernicy, pow.

młodych ludzi. I w e tk i ludzi wysiewających do | Głogów, wręczając je j członkom

T E A T R Y
A te n e um  — „C ha tte rtcnn" — 

godz. 1». P o ls k i — ,.M ą i i to -  
n a “  — godz. 19. K a m e ra ln y — 
,,Ju liu s z  i  E th e l“  — god/.. 19. 
L u d o w y  — ..Syn m a rn o tra w ­
n y “  _ _  godz. 19. N a ro d o w y — 
..W esele F ig a ra “  — godz. 19. 
O pe re tka  — ,,Noe w  W e n e c ji“
— g o d i. 19. O pera  — ..H a lk a “
— Ruda. 19. Pow szechny—„ M i­
l io n e rk a “  — godz. 19. Syrena
— „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M a da ­
g a ska ru “  —  godz. 19. W spó ł­
czesny — ..T e a tr K la ry  Ga- 
z u l“  — godz. 19. N ow e j W a r­
szawy — ..Lragenda o m iło ś ­
c i“  — godz. 19. D om u W o jska  
P o lsk iego „P o d ró ż n i“ —godz. 
19. E strada — „ K o p c iu sze k“ — 
godz. — „O d  p io se n k i do 
suk ienkd “  — godz. 19.J.S, S a ty­
ry k ó w  — „P s y c h ic z n a  żacka ‘
— godz. 19.30.

KINA
M oskw a — „ K a r ie ra “ —godz. 

14. 1«. 18. 20. P ra lia  — „ K a r ie ­
ra “  — godz. 14. 16. 18. 20. 
P a lla d iu m  — ..W esołe g w ia z ­
d y “  — godz. 14. 16, 18. 20. 
ft lą sk  — „S k rz y d la c i o b ro ń c y “
— godz. 14, 18, 18, 20. A tla n t ic
— „C ie m n a  rze ka “  — godz. 14, 
16 18. 20. 1 M a j — „A le k o “  — 
godz. 14. 16. 18. 20. O chota  — 
„T a je m n ic a  gór&kiego je z io ra “
— godz. 14. 16. 18. 20. S to lica
— „S ie rp n io w a  n ie d z ie la “ . — 
godz. 14, 16. 18. 20. P ó lon la  — 
„R y m s k i K o rs a k ó w “  — godz. 
14. 16. 18. 20. W —Z — „M iło ś ć  
k o b ie ty “  — godz. 14, 16, 18. 20. 
S yrena — „C ena  s tra c h u “  ser. 
I  1 I I  — godz. 14. 17, 20. Tęcza
— ..P rzygoda w  ta idz ie “  — 
godz. U. 16. 18. 20. L o tn ik  — 
„S zw edzka  za pa łka “  — godz. 
17, 19. O lsz tyn  — „P o k o le n ie “
— godz. 17, 19. Radość—„S tra t -  
n ;ea w  g ó ra ch “  — godz. 17, 19. 
Z w iązko w e  (S k ie rn ie w ic k a  2)
— „ U p ió r  na sprzedaż“ —godz. 
W, 19. 21.

Dom K u ltu ry *  Zw iązków - Za­
w o d o w ych . godz. 19, o dczy t 
p t. ..Społecznó-gospodaroze za* 
łożenia o c h ro n y  p ra c y “  w y ­
g łosi d r  Eugen iusz M o d liń sk i. 
Po p re-lekc ji f i lm .  W stęp w o l-

R a p i o
na dzień  31 m a rca  1955 r .

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.55. 15.25.
W iadom ośc i: 5.06. 6.09, 7.00,
7.40, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

s.io P oranne  ro zm a ito śc i ro i- 
mcz.e, 5.25 M u z y k a . 5.48 G im ­
nastyka , 6.33 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.40 Z p iosenką  — eto 
p ia .cy, 7.45 R ad iow y k u rs  ję ­
zyka  ro sy jsk ie go , 8.05 K o n ce rt, 
9.00 M u zyka  sym fo n iczn a . 10.00 
Z tw ó rczośc i o p e ro w e j P io tra  
C za jkow sk iego. 11.00 „U czm y  
«ric śp iew ać“ , 11.30 M u zyka  i 
ak tu a ln o śc i, 12.10 Przegląd  
p rasy  sto łeczne j, 12.15 Radzi e r ­
ica m u zyka  lu d o w a , 12.35 S p o r­
to w cy  w ie js c y  na Ft.arJ, 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rze r­
wa. 15.30 Z abaw y i tańce p rzy  
g ło śn iku , 16.05 Zagadka ją d ra  
atom ow ego — rozm ow a  z p ro f. 
A nd rze jem  S o łtanem , 16.20 
K o n ce rt ro z ry w k o w y . 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieckiego. 
17.30 U tw o ry  sk rzyp cow e . 17.55 
D aw ne p o lsk ie  p ieśn i ludow e, 
18.2*> K o resp o n de n c ja  z  zagra ­
n ic y , 18.35 7, c y k lu  „S y lw e tk i 
k o m p p ż y ta ró w ‘‘ — M anue l de 
F u l!« , 19.4/» Na fa l i  bu-moru 
i s a ty ry , 20.25 M u z y k a  tanecz­
na, 21.00 O dpow iedzi F a li 49. 
21.12 Ż c y k lu : „U lu b ie n i pieś­
n ia rz e “ , "1.40 R eportaż lite ra c ­
k i, 22.00 K ro n ik a  sportow a, 
22.10 M o je  u lu b io n e  u tw o ry —
rozm ow a % d y ry g e n te m  W ie l­
k ie j O rk . Syn:,f. FEl — J. 
K renzem .

S zczegółowy -»roirram a u d y ­
c j i  z a m ie ś « *»  ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o l .skie Rad'O wist.: -t\*a  fo ­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w p ro - 
gtramie.

R a -
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Prasa światowa o wypowiedzi 
N. Ł  Bułganina 

w sprawie rokowań Czterech
M O SKW A. Agencja TASS opublikowała dalsze komentarze prasy św iatow ej o wypowiedzi 

przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR N. A. Buiganina w  sprawie rokowań w ie lk ich  mo­
carstw.

ChinV i  elastyczność" radzieckie j p o li-
’  ty k i zagranicznej.

D z ienn ik i pekińskie opub liko­
w a ły  na czołowych miejscach 
odpowiedź przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR N. A.

Indonezja
Dzienniki indonezyjskie „M er- 

deka", „Indonesian Observer“
Bułganina na pytanie korespon. ; oraz ...Java Bode“  pod olbrzym i- 
denta TASS o ustosunkowaniu | m i ty tu ła m i „B u łgan in  wypo- 
się rządu radzieckiego do j wiada się za konferencją w iel- 
oświadczenia prezydenta Sta- ! kich m ocarstw " — zamieściły 
nów  Zjednoczonych w  sprawie | odpowiedź N. A. Bułganina na 
zwołan ia konferencji czterech i pytanie korespondenta TASS.
mocarstw.

Francja
D zienn ik „C om bat" zamieścił 

na pierwszej stronie o lbrzym i 
ty tu ł:  „ZSRR wyraża gotowość 
odbycia konferencji w ie lk ich  
mocarstw. Dyplomaci państw 
zachodnich po oświadczeniu 
Bułganina badają możliwości 
zbliżenia m iędzy Wschodem i 
Zachodem".

„C om bat" podkreśla „rea lizm

D zienniki uw ypuk la ją  zwłaszcza 
tę część odpowiedzi Bułganina 
w  k tó re j stwierdza on, że rząd

pytanie korespondenta TASS. 
Dziennik „A rbe iderb ładet" pod­
kreśla, że dw aj szefowie rzą­
dów w ie lk ich  mocarstw są 
zgodni co do konieczności od­
bycia konferencji czterech.

Kom entator dziennika „M o r- 
genposten" w  a rtyku le  pt. „R o­
kowania z ZSRR" pisze, że 
odpowiedź Bułganina jest 
w n ik liw ie  badana na Zacho­
dzie.

Finlandia
Prasa fińska opub likow ała

radziecki zgadza się na odbycie | na .czo ôw .ych miejscach w iado- 
tak ie i konferencji, która przy- i m o s c  °  i f ™ d z !  p r z e " ^ L '  
czyniłaby sie do zmniejszenia ; ™ g o  Rady M in is trów  ZSRR 
napięcia międzynarodowego. i N ' A - B u lp n iM  na W *“ “  kc> 

s respondenta TASS, w  k tó rym
Norwegia i określa on stosunek ZSRR do

Cała prasa norweska zamieś- I <*w iadcien ia  prezydenta USA 
ciła wiadomości -  I Eisenhowera. W szystkie dzień-

Sztandar
MtODYCH m d¡g¡r m T

t. y

o odpowiedzi 
przewodniczącego Rady M in is t­
rów  ZSRR N. A. Bułganina na

Oświadczenie Edena w Izbie Gmin
LO NDYN. Jak donosi agen-f metod procedury, Eden stwie

| n ik i podkreślają w tytu łach 
i przychylne ustosunkowanie się 
| Zw iązku Radzieckiego do pro- 
i pozycji zwołan ia konferencji 
j w ie lk ich  mocarstw.

Holandia
| Poranne dziennik i holender- J 

_  , . . , , , ■ wier- j sk je zam ieściły pod o lbrzym im  !
cia Reutera, na posiedzeniu | dz ił ze w  pierwszym etapie ty tu łem  odpowiedź N. A. B u ł- i 
Izoy G m in labourzysta Hen-1 Odbędą się n iew ą tp liw ie  nara- j g a n i p a  na pytanie koresponden- i 
derson zain ierpclow al m in is tra  dy wyższych urzędników, na- 1 t a TASS.
i.ilena, czy rząd b ry i j js k i nie stępnie — m in is trów  spraw za- Dziennik .De Telegraaf" pod— 
sądzi, że w  c h w ili obecnej n ie : granicznych i prawdopodoonie . kreślą, że Bułganin p rzych y lił j 
ma przeszkód do odb jc ia  kon- na innych szczeblach, je ż e li. gię pro iektu  odbycia konfe- j 
ferenc.ii czterech mocarstw, sprawy przyjm ą pom yślny i rencii w ie lk ich  mocarstw, jeśli ! 
uwzględnia jąc niedawne o- obrót. i oczywiście ma się na m yś li j
świadczenia prezydenta Eisen- j Na zapytanie Hendersona, I taką konferencję, k tó ra  sprzy- I 
howera _ i przewodniczącego czy z odpowiedzi te j można j ja łaby zmniejszeniu napięcia w 
Rady M in is trów  ZSRR Buiga- wnioskować, że podejmowane j sytuacji m iędzynarodowej. ;
nina, popierających taką kon- ; są krok i w  celu zwołania kon- j Dziennik pisze, że oświadczenie 
ferencję. i ferencji wyższych u rzę dn ików ., Bułganina przyjęte zostało na

M in is te r Eden odpowiada- Eden odpowiedział: „O m aw ia 
jąc w ym ija jąco na interpe- |m y to zagadnienie z naszymi 
lacie Hendersona oświadczył: sojusznikam i".
„P row adzim y już konsultacje z ] 
naszymi sojusznikami w  spra- j 
w ie  metod, jak ie  możemy obec­
nie  zastosować".

Nawiązując do swego uprzed- j 
niego oświadczenia dotyczącego

Zachodzie „z dużą rezerwą" 
pod pozorem, że pragnie się je 
w n ik liw ie  zbadać.

Delegacja izgćowc
A u s tr ii

udaje się do Moskwy
W IEDEŃ. Ogłoszono tu we I 

w to rek o fic ja lny  kom unikat 
zapowiadający, że w dniu I I  j 
kw ie tn ia  udadzą się do Mo- i 
skwy konclerz Raab. w icekanc- j 
le rz Schaerf. m in ister spraw j 
zagranicznych Fig! i w ice m in i­
ster spraw zagranicznych K re ł-  i 
sky. Rozmowy w Moskwie do- ' 
tvczyć będą sprawy trak ta tu  
państwowego z ■ Austrią.

7. o s S a fire j c h w ili

W  S a ig o n ie  
rozpaczały się walki

PARYŻ. Agencja France 
Pres<c podaje z Saigonu, że w 
nocy z 29 na 30 marca w mieś­
cie tym  rozpoczęły się działa­
nia wojenne. Siedziba premie­
ra  N go D inh Diema została 
ostrzelana z ciężkich miotaczy 
m in. W dzieln icy Cholon ot w ar- ■ 
to  ogień z karabinów maszyno­
wych. W alk i trw a ją  także w 
innych dzielnicach miasta. j

Stu K a n a d y jc z y k ó w  
z a p o w ia d a  u dzia ł  

w Festiw alu  
O ko ło  s tu  K a n a d y jc z y k ó w  

w eźm ie  u d z ia ł w  V  F e s tiw a ­
lu  w W a rs z a w ie .

Idea V F e s tiw a lu  s p o tk a ła  
s ię  z p o p a rc ie m  W ie lu  o s o b i­
s to śc i k a n a d y js k ic h . K s iąd z  
O m a r W o łm s ie y  z. M a in d s to n e , 
d u c h o w n y  K o śc io ła  Z je d n o ­
czonego  z ło  t y ł  w  zW Iążku  z 
F e s tiw a le m  o ś w ia d c z e n ie : .J e ­
s te śm y  p rz e k o n a n i, że w  o- 
b e cn e i c h w il i  n ie  m a w a ż n ie j­
szego z a d a n ia  a n iż e li d ąże n ie  
do  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  na­
ro d a m i. F e s tiw a l s ta n ie  s ię  d la  
K a n a d y jc z y k ó w  p u n k te m  w y j ­
śc ia  p ro w a d z ą c y m  d o  z b liż e ­
n ia  m ię d z y  n a ro d a m i, do  to ­
le ra n c ji  i w z a je m n e g o  p o ro ­
z u m ie n ia “ .

Na W ęg rz e c h  pow sta ł  
K o m ite t  F es t iw a lo w y

m a rc a  u k o n s ty tu o w a ł się 
W ę g ie rs k i K o m ite t P rz y g o to ­
w a w c z y  do  V ś w ia to w e g o  Fe­
s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i S tu d e n ­
tów . C z ło n k a m i k o m ite tu  
zn an e  o s o b is to ś c i ze św  
n a u ko w e g o , p o lity c z n e g o  
tu ra in e g o . M. in . je s t -.<*-■ 
E lżb ie ta  A n d ic s  — p rz e w ó d  
n iczą ca  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  
O b ro ń ców  P o k o ju . !st* 
R usznyak — p rz e w o d n ic z  
W ę g ie rs k ie j A k a d e m ii N

są
ata

kul-
ta m

Is tw a n
cy

a u k

f  r?.z a r iy ? tk a  o p e ry  lu d o w e j 
M a r ią  fóa tyas  i r z e ź b ia rz  — 
S z a n d o r M ik u s  — o b o je  la u ­
re a c i n a q ro d y  p a ń s tw o w e j.

F es t iw a l  p okoju  
i p rzy ja źn i

w A f r y c e  P o łu d n io w e j
O ru g i d o ro c z n y  F e s tiw a l 

P o k o ju  i P rz y ja ź n i z g ro m a ­
d z i v/ k w ie tn iu  w  Cape Tow n
m? o dz ie ż  z Afryk? Południo­
wej. P ro g ra m  fe s tiw a lo w y  o-
b e jm u je  im p re z y  s p o rto w e  \ 
k u ltu ra ln e .  Celem  F e s tiw a lu  
jes t o s ią g n ię c ie  b liż s z e g o  p o ­
ro z u m ie n ia  m ię d z y  poszcze­
g ó ln y m i ru c h a m i n a ro d o w y ­
m i m ło d z ie ż y  A f r y k i  P o łu d ­
n io w e j.

K o lu m b i js k i  zespół  
artys tyczn y  przy jedzie  

do W a rs z a w y
Na F e s tiw a lu  w  W a rs z a w ie

zo ba czym y  k o lu m b ijs k i  ze­
spó ł a r ty s ty c z n y  o ra z  r e p re ­
ze n ta c je  sp o rto w e  m ło d z ie ż y  
K o lu m b ii,  k tó re  te ra z  p r z y ­
g o to w u ją  sie do  w ie lk :ego 
m ię d z y n a ro d o w e g o  s p o tk a n ia . 
W c a ły m  k r a ju  p o w s ta ją  lo ­
ka ln e  k o m ite ty  p rz y g o to w a w ­
cze. Jak np . w  m ie ś c ie  P a l­
m ira , g dz ie  k o m ite t  o rg a n i­
z u je  lic z n e  w y c ie c z k i do  o k o ­
lic z n y c h  m ie js c o w o ś c i. p o d ­
czas k tó ry c h  p o p u la ry z u je  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  V F e s tiw a l 
i jeg o  hasła .

JOLIOT-CURIE: Walka o pokój
spraw ą h onoru  

w s zy s tk ic h  lu d z i
M O SKW A. Pod ty tu łe m : „N ie  wolno dopuścić do tego" 

dziennik „P raw da" ogłasza następujący tekst rozmowy swo­
ich korespondentów z prof. Jo lio t-C urie :

Przewodniczący Św iatow ej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie , 
jeden z na jw yb itn ie jszych uczonych w  dziedzinie f iz y k i jąd ro ­
wej, p rzy ją ł korespondentów „P ra w d y " w  swoim gabinecie w  
College de France, gdzie k ie ru je  laboratorium  f iz y k i i ehemii 
jąd ra  atomowego i już  ód 18 ła t prowadzi w yk łady  poświęcone 
tym  problemom, w ychowując kadry pracow ników  naukowych.
— Niezłomnie wierzę — mó­

w i Jo lio t-C urie  — że energia 
atomowa przysłuży się ogrom ­
nie ludzkości dla celów poko­
jowych...

— Apel o zniszczenie zapasów 
broni atomowej i o zaprzestanie 
na zawsze je j p rodukc ji, uchwa­
lony przez Św iatową Radę Po-

O

W  dn iu  4 kw ie tn ia  m ija  
10 rocznica w yzw olenia  
Węgier przez A rm ię  Ra­
dziecką. Na zdjęciu: w yb u ­
dowany po w o jn ie  p rzy po­
mocy radzieckie j most Kos­
sutha w  Budapeszcie. W 
głębi w idoczny gmach p a r­

lamentu.
F o to : C.AF

Burżuazja francuska 
zdeptała interesy ojczyzny

PARYŻ. W
koju w  W iedniu, spotkał się już  uchwaleniem  przez obie izby 
wszędzie z w ie lk im  poparciem j parlam entu francuskiego uk la- 
— m ów i Joliot-Curie . Jestem I ¿¿w paryskich. Francuska Par-

O ś w ia d e z e n ie  F P K
zw iązku

przekonany, że odegra on nie 
m n ie jszą . rolę niż s łynny apel 
sztokholm ski z 1950 roku. Waż­
ne jest przy tym , że obecnie 
zgadza się z nami również w ie­
lu uczonych-atomcwców da le­
kich od nas i n iekiedy będą­
cych nawet naszymi przeciw n i­
kam i ideologicznymi...

Wiadomo, że zwolennicy u- 
k ładów  paryskich stosują na j­
rozmaitsze wybiegi i usiłu ją 
przedstawić sprawę w  ten spo­
sób. ja k  gdyby te uk łady dawa­
ły  wystarczające „gw arancje", 
które pozwalają rzekomo sa­
dzić. że wskrzeszany dzisiaj

t ia  K o m u n is t y c z n a  o p u b l ik o w a ­
ła  o ś w ia d c z e n ie ,  k tó r e  p o d k r e ­
ś la . że  te n  a k t  r z ą d u  i p a r la ­
m e n tu  k r y j e  w  s o b ie  p o w a ż n e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  p o k o ju  
m ię d z y n a r o d o w e g o  i  s u w e r e n ­
n o ś c i F r a n c j i .

„A k t  ten jest równocześnie 
podeptaniem przez burżuazję 
francuską najżywotnie jszych 
interesów ojczyzny oraz chw i­
low ym  sukcesem kół rządzą­
cych USA i A ng lii, które w y­
w ie ra ją  nacisk na Francję" — 
głosi oświadczenie.

Podkreślając, że układy pa­
rysk ie  i blok ¿rółńocno - atlan-

W ehrm acht nie bedzie mógł u- j tyck i, do którego wciągnięte
1 zostaną Niemcy zachodnie, w y­
mierzone są przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu i kra jom  
dem okracji ludowej. ośw iad­
czenie wskazuje, iż podpisując 
te układy rząd i większość par­
lam entarna przekreśliły  na j­
lepsze gwarancje bezpieczeń­
stwa i niepodległości Francji, 
a m ianowicie układ francusko- 
radziecki z 1944 r.

Oświadczenie podkreśla. iż 
szczególną odpowiedzialność za 
powstałą sytuację ponoszą 
przywódcy p a rtii soejalistycz-

żywać bomb. atomowych i in ­
nych rodzajów broni masowej
zagłady.

— To kłam stw o — m ówi sta­
nowczo Joliot-Curie . Jeżeli w m - 
kĄiemy należycie w treść od­
powiednich a rtyku łó w  układów 
paryskich, okaże s ię  wówczas, 
że w  istocie rzeczy Adenauer 
i. jego gńera łcw ie uzyskają peł­
na możność zaopatrzenia sie w 

i bomby atomowe i zrobienia z 
-r.ch użrt.ku. O to przede wszy­
stk im  chodzi. Resztę wypisano 
w tych układach wyłącznie dla 

: zamydlenia oczu...
I w  konkluz ji Jo lio t-C urie  o- 

i świadczą:

c iw k o  w o jn ie  a to m o w e j,  d o  
w a l k i  w  o b r o n ie  z d o b y c z y  so ­
c ja ln y c h  i  s w o b ó d  d e m o k r a ­
ty c z n y c h .

9~

-w c tą -e .*.*
- .... ■■■ca D O B  Y "

A  P A R Y Ż . J a k  donosi agenc ja  
F rance  Presse z H an o i, p re z y d e n t 
W ie tn a m s k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ­
ty c z n e j Ho C h i M in h  w y g ło s ił  p rze ­
m ó w ie n ie  ko ńco w e  na posiedzen iu  
IV  see.it Z g ro m a d ze n ia  N a ro d o w e ­
go W R D , W  p rz e m ó w ie n iu  ty m  
p re z y d e n t H o C h i M in h  o m ó w ił 
zasady p o m y k i z a g ra n iczn e j.

Z g ro m ad ze n ie  N aro d o w e  je d n o ­
m y ś ln ie  u c h w a liło  re z o lu c je  pop ie - 
ra ją cą  za rów n o  zagran iczną  p o li­
ty k i!  rzą d u , .iak i p o d ję te  przez 
rząd  k r o k i  w  d z ie d z in ie  re fo rm y  
ro ln e j,  o b ro n y  n a ro d o w e j i  w o ln o ­
ści w y z n a n ia .

^  P A R Y Ż . Z  S a igonu  donoszą, 
że o d d z ia ły  s e k t p o li ty c z n o - re i ig i j-  
n y c h  i  g ru p y  d eze rte ró w  z a rm ii 
rz ą d o w e j ro zpo czę ły  b lo ka d ę  s to l i­
cy  W ie tn a m u  p o łu d n io w e g o . Saigon 
je s t  o to czo ny , re b e lia n c i n ie  do ­
puszcza ją  do m ias ta  tra n s p o rtó w  
z żyw nośc ią . Rząd N go D in h  n ie ­
ma w ezw a ł lud n o ść  do zaop a trze ­
n ia  śię w  zapasy żyw no śc i i  w o d y .

A  L O N D Y N . Ju ż  p ią ty  dzień  
trw a  s t ra jk  p ra c o w n ik ó w  d ru k a rn i 
lo n d y ń s k ic h . P rz e d s ię b io rc y  o d rz u ­
c i l i  żądan ia  ro b o tn ik ó w  w  sp raw ie

n e j  k tó r z y  r ę k a  w  r ę k ę  z p a r -  1 p o d w y ż k i p łac. W  da lszym  c iąg»  
tła m i r e a k c y jn y m i  p o p ie r a l i  i L o n d y n  pozosta je  bez gazet, 
p o l i t y k ę  r a t y f i k a c j i u k ła d ó w  ! A L O N D Y N . W p o b liżu  m ie js c o ­

w ości G u a n tanam o  w e w sch o d n ie j 
części w y s p y  K u b y  u ro d z iły! p a r y s k ic h .  | części W vspy K u b y  u ro d z iły  się'

W alka p r z e c iw k o  w s k rz e -1  O ś w ia d c z e n ie  w z y w a  f r a n c u -  p ię c io ra rz k i -
. , . I , , . , „ t , n tn ic 7 a  WSZVSt- 'd w ie  d z ie w c z y n k i. M a tk ą  ich  Jestiu m m tary /m u n iem ie ck ie -! ską klasę robotniczą 1 I ,w „» k ,.m iu  t m h t a r y / m u  n ie m ie c k ie -  s k ą  .k la s ę  ............* r ~ r A I M e ta »  ch ło p ka .

g o  i  przygotowywaniu w o jn v  a -  i k ic h  lu d z i  p r a c y  a o  ż a c c y u u  p jeCło r ś c * k l  m a ją  się dobrze . 
‘ ■-■mO'Wcj i-ast ‘ s p r a w a  h o - w r u  w a n e j  w a l k i  p r z e c iw k o  r e a l iz a -  | p rz e w ie z io n o  je  do s z p ita la  re jo -  

ch" ludzi d o b re  i  w o l i .  1 c j i  u k ła d ó w  p a r y s k ic h ,  p r z e - ) now ego.i wszys-tifcic
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55 roku minetą 
juc/.moa utwo-

rżenia 'V szechgreckiej
Org.-mizacji dnoezonej Mło-
dzieży — EPON

Idea:ly EPON- u w yku te  Zos‘a-
tv w  \vales i iXlu i młodzieży
G recji prze.c\v:ko okupr ntoln
h i t ’evo'w s kim o wyzwolenie oj-
C/t,v7ny, o poi»OJf•o' e i szczęśliwe

Młodzież Grecji walczy
życie. Te szlachetne ideały 
EPON-u — niepodległość kra­
ju. dem okracja, pokój i szczę- 
śiiwe życie — zdobyły poparcie 
większości m łodzieży g re ck ie j.; 
wychowanej na patriotycznych ' 
tradycjach ludu.

M łodzież grecka znalazła w 
EPON-ie swą w ie lką  organiza- ! 
cię polityczną; zjednoczona pod j 
sztandarami EPON-u walczyła f 
przeciwko barbarzyńskim  o k u - ; 
paniom h itle row sk im  tak. ja k  i 
dyktowało je j gorące serce.

Nowi okupanci — im peria li- j 
i - i  angielscy — w targnę li dr> I 
G recji, aby zastąpić h itle row - | 
ców. Przez 33 dni w końcu 
1944 roku oraz w pierwszych j 
dniach 1945 roku ludność Aten j 
walczyła przeciwko nowemu o- | 
kupantow i. U lica po u licy, dom j 
po domu. nawet każda izba ■ 
broniła swej wolności, dopiero j 
co wywalczonej kosztem tak o- i 
gromnych ofia r. Bohaterstwo i 
studentów ateńskich, bronią- j 
cych się w  zakładach „Lorsdos j 
V vron“  przeciwko czołgom an- 1 
gielskim . które siały śmierć na j 
uiicach miasta, przeszło do le- j 
ąendy. Po bohaterskiej obronie | 
w g iiid n iu  1944 roku i za war- , 
ciu porozumienia w Varkiza | 
rozpoczyna się nowy okres dla j 
G recji — ckres krwawego ter- ! 
roru skierowanego przeciwko j 
ludow i i młodzieży greckiej.

M ając oparcie im peria lis tów  ; 
angielskich kolaboracjoniści h it­
lerowscy rzuc ili się z wściekło­
ścią. przeciwko ludow i i m ło­
dzieży, S pa lili lub zniszczyli po­
nad 3 tysiące loka li i klubów 
EPON-u. Tysiące ludzi areszto­
wano i zam knięto w  obozach 
koncentracyjnych na wyspach 
śmierci. Setki członków EPON-u

zostało zamordowanych, tysiące 
poddano straszliwym  torturom  
w greckim Dachau, na wyspie 
Macronissos. W całym kra ju  
powstały nowe więzienia i obo­
zy koncentracyjne. Reżim grec­
ki zdelegalizował EPON.

Ten straszliwy te rror zmusił 
lud grecki do chwycenia znów 
za broń w obronie honoru, ży­
cia i niepodległości. Wiosną 
1946 roku rozległo się w górach 
greckich echo pierwszego w y ­
strzału z partyzanckiego kara­
binu. Nasza młodzież, która za­
wsze stała u boku ludu, nie 
pozostała i tym  razem na ubo­
czu nowej w a lk i zbrojnej. 
W zmocniła szeregi a rm ii demo­
kratycznej, dostarczając je j 70 
proc. siły  zbro jnej. Swą bra­
wurą, w ytrw a łością  i samoza­
parciem członkowie EPON-u 
wyp isali nowe k a rty  bohater­
stwa w h is to rii swej organiza­
c ji. Jeden ze szczytów masywu 
Gramos otrzym ał nazwę „N ie ­
znanego żołnierza EPON-u", 
aby uw iecznić odwagę drużyny 
EPON-u, która skutecznie bro­
n iła  go przed atakam i 2 bata­
lionów nieprzyjacie lskie j arm ii. 
Szczyt ten pozostanie na za­
wsze symbolem patriotyzm u i 
samozaparcia młodzieży grec­
kie j.

Obecnie młodzież naszego k ra ­
ju  przeżywa koszmarne dni o- 
kupacji am erykańskiej. Zdra­
dziecki układ podpisany przez 
prem iera Papagcsa z rządem 
USA w dniu 10 października 
1953 roku po tw ie rdz ił o fic ja ln ie  
tę okupację, dając Stanom Z je­
dnoczonym prawo , budowania 
baz wojennych na te ry to rium  
G recji, dając im  prawo w 3rłado- 
w yw ania s ił zbrojnych na ląd 
grecki, stacjonowania am ery­
kańskich oddziałów wojskowych 
w  G recji itd.

W całym k ra ju  panuje reżim 
po licyjny. W 1952 roku z llk w i-

N a p is a ł N icos A c ritid is  
S e k re ta rz  G e n e ra ln ji E P O N

dowano przemocą postępową 
organizację Zjednoczonej De­
m okratycznej Młodzieży G recji 
(EDNE). Setki m łodjujh pa trio ­
tów um iera w więzieniach lub 
musi uchodzić z k ra ju  tjdko  
dlatego, że nie chce wyrzec się 
swych postępowych przekonań.

W listopadzie 1954 roku stra­
cono w Salonikach młodego 
podporucznika M agrio lis, który 
w czasie okupacji h itle row sk ie j 
jako członek EPON-u bra ł 
czynny udział w  walce wyzwo­
leńczej.

Nędzne, pełne cierpień jest 
życie młodego robotnika. Zara­
bia on przeciętnie o 40 do 30 
procent m niej niż dorośli, a 
przecież ich zarobki też są gło­
dowe. W ielu przedsiębiorców 
zwalnia robotników, którzy o- 
siągnęli w iek dorosłych Jedynie 
dlatego, aby nie płacić im  wyż­
szych stawek. Co więcej, rząd 
wydał rozporządzenie znoszące 
przyznawanie: najmniejszego
nawet zasiłku pieniężnego dl i 
m łodych bezrobotnych poniżej 
18 roku życia.

Nędza, niedożywienie, choro­
by i  analfabetyzm — oto plagi 
młodzieży w ie jsk ie j. We wsiach 

| greckich panuje tak w ie lka  nę- 
I dza, że tysiące młodych chio- 
! pów szuka ratunku, em igrując 
i do B razy lii, A rgentyny. Austra- 
j l i i  i innych kra jów . Wyruszając 
i w  daleką drogę nie m ają oni 
żadnych konkretnych w idoków  

j na przyszłość, pcha ich tam  je- 
I dynie nadzieja znalezienia pra- 
I cy.

Zm niejszają się coraz bar- 
I dziej możliwości' zdobycia w y- 
; kształcenia przez młodzież. Licz- 
i ba analfabetów zw iększyła się

w  porów naniu z okresem przed­
wojennym  i obejm uje obecnie 
45 procent ogółu ludności. 25 
procent, dzieći w  w ieku 6—-12 
lat oraz 90 proc. młodzieży w  
w ieku 12— 16 la t nie uczęszcza 
wcale do szkoły. Rząd, k tó ry  
w ydaje o lbrzym ie sumy na 
zbrojenia, nie m artw i, się tym , 
że w iele szkół jest nieczynnych 
z powodu braku budynków lub  
personelu nauczycielskiego. Szko 
ły  pracują w  barakach, w  sta­
rych stodołach, kościołach, w  
ruinach. Na przykład szkoła 
dzieln icy Sang-Anagyron w  P i- 
reusie zaw a liła  się w  czasie pro­
wadzenia lekc ji. Szkoły wyż­
sze, w k tó rych  stale wzrastają 
op ła ty za naukę, stają się co­
raz bardziej niedostępne dla 
szerokich rzesz młodzieży. S tu­
dent na przykład wyższej szko­
ły  technicznej musi w ydatko­
wać ' na zapłacenie rocznego 
czesnego, kupno książek i in ­
nych pomocy naukowych —  
sumę stanowiącą równowartość 
15 miesięcznych zarobków ro ­
botnika.

.Młodzież G rec ji nie godzi się 
jednak biernie z losem n iew ol­
n ika  — nie chce być mięsem 
arm atn im  — nie godzi się z lo­
sem, ja k i gotu ją je j okupanci 
amerykańscy i  ich . lokaje. W 
Atenach, Salonikach. Patras. 
Naoussa, Hania i w  innych 
miastach młodzież zamanifesto­
wała na ulicach pod hasłam i: 
„Zjednoczenie“  *), ..Am eryka­
nie i Anglicy — precz z G rec ji 
i Cypru“ .

M anifestanci rozb ili bruta lne 
a la li: po lic ji. Przełam ali kordo­
ny p o lic ji i do ta rli do budyn­
ków mieszczących ośrodki in ­

form acyjne Stanów Zjednoczo­
nych i A ng lii, i ob rzucili je  na 
znak protestu kam ieniam i.

W Salonikach studenci po 
przełamaniu kordonu po lic ji 
w targnę li do budynku A m ery­
kańskie j Służby In form acy jne j 
i zdemolowali go. wyrażając w 
ten sposób swoją nienawiść do 
am erykańskich okupantów, k tó ­
rzy u trzym ują  Grecję w  ja rz- 

i m ie niewoli.
| W ielką w a lką  o charakterze 
| po litycznym  , b y ły  w ybory  do 
! samorządów m ie jskich, jak ie  
I odbyły się w  dniach" 21—28 li-  
j stopada 1954 roku. Z w ie lk im  
| entuzjazmem ryzięła w  nich u- 
j dział młodzież, stając u boku 
j ludu greckiego. W  toku kam - 
| panii przedwyborczej zacieśnio- 
j ne zostały w ięzy łączące m ło- 
! dych dem okratów i patriotów  
] ze wszystkich ugrupowań poli- 
! tycznych, k tóre wspólnie w a l- 
j ożyły o zwycięstwo antyrządo- 
\ w ych kandydatur. Zwycięstwo 
| zjednoczonych, dem okratycz- 
I nych s ił w  Atenach, Pireusie 
j i Salonikach, ja k  również prze- 
j ważającej części na jw ażń ie j- 
i szych ośrodków k ra ju  jest do- 
j wodem Zdecydowanej w o li ludu 
| i m łodzieży doprowadzenia do 
! dem okratycznych zmian w  'ty -  
i c iu po litycznym  naszego kra ju , 
i Dziś członkowie EPON-u st.o- 
j ją  w  pierwszej "lin ii w a lk i o z je­
dnoczenie młodzieży, są zawsze 

j w  pierwszych szeregach w a l- 
i czącycb m łodych patrio tów , po- 
| kotłu jąc trńdne, okru tne wa- 
j tam ki nielegalnej działalności, 
: pracując bez w ytchn ien ia  przy 
| pomocy wszelkich m ożliwych 
i środków nad patriotycznym  
wychowaniem  młodzieży. Srod- 

i k i te są n iew ie lk ie : hasła w y ­
pisywane na ścianach, napisy 

1 świetlne, u lo tk i, k tóre ko lpor- 
; tu je  się często w  bardzo oryg i- 
| na lny  sposób. (Na przyk ład 
! przyw iązując skrzyneczkę z u- 
1 lo tkam i za samochodem, k tó ry

jadąc rozrzuca je  po ulicach). 
Nielegalne gazetki EPON-u: 
„Lavend ia " — w  Atenach, „F lo - 
ga" — pisemko studenckie — 
m ają licznych czyteln ików.

Terror, aresztowania i egze­
kucje nie osłabiają w a lk i m ło­
dzieży. Przeciwnie, w a lka o 
powszechną amnestię, o prawa 
demokratyczne toczy się w  ca­
łe j pełni. Po straceniu naszego 
bohatera narodowego Niicosa 
Belojannisa studenci przełamali 
szpalery p o lic ji i zebrali _ się 
przy jego grobie, na k tó rym  
złożyli w ieniec kw ia tów  z napi­
sem: „S p ij spokojnie — my
stoim y na straży". Walczący 
lud, młodzież grecka, dzięki po­
parciu dem okratycznej op in ii 
publicznej całego świata, w y r­
wała z w ięzienia bohatera na­
rodowego — M anolisa Glezosa.

Biorąc udzia ł w  stra jkach i 
innych form ach w a lk i klasy ro­
botniczej, m łodzi robotnicy da­
ją  dowód swej bojowości w 
obronie swych praw. W  Patra 
na przykład, m łodym  robotn i­
kom  udało się nie dopuścić do 
redukc ji w  fabryce „Anastaso- 
pouios", w  k tó re j zam knęli się 
wyw ieszając czarny sztandar. 
Również m łodzi chłopi są w  a- 
wańgardzie w a lk i o m obiliza­
cję chłopstwa do obrony zbio­
rów  przed rabunkiem  ze stro­
ny państwa i w ie lk ich  handla­
rzy. Są w  pierwszych szere­
gach walczących przeciwko 
przekształcaniu swych pól w 
lo tn iska i .  bazy wojskowe.

W  dwunastą rocznicę powsta­
nia EPON-u młodzież grecka 
znajduje się w  szeregach bo­
jo w n ikó w  pokoju walczących o 
niepodległość narodową i de­
m okrację. M łodzi G recy będą 
prowadzić tę tak  trudną, ale 
zaszczytną w a lkę  aż do zwy­
cięstwa, ciesząc się poparciem 
wszystkich m łodych postępo­
wych ludzi świata.

\ •) H asło  o gó ln ona rodow ego  m c h u
dom agającego się p rr .y łą c rc n ia  do 

! G re c ji C y p ru  hedącego oisecnie ko - 
j Jonia a ng ie lską  a  zam ieszka łego l| 
I p rzez  ludność g recką .

u m s iw m ii m h f iik ilo fh im

ŁÓ D Ź 29 .III, (In f. w i.) — Impreza sportowa, którą 
w ładam y ju ż  od k ilkunas tu  dn! — bieg o nagrodę reda-krj 
„Sztandar M łodych“ , nabrała pełnych rum ieńców. We 
rek zam knięta została ostatecznie lis ta  zgłoszeń do óic#0' * 
K om ite t organizacyjny podał, że w niedzielę powinno 
nąć na starcie ponad 1500 zawodniczek i zawodników.

W P a rk u  P on ia tow sk iego .
k tó ry m  ja k  w ia d o m o  m leć  ke«' 
m ie jsce  nasza im o ra za  cz:- ■ ' e' 
— o s ta tn ie  p rz y g o to w a n ia . Porn •

N a jl ic z n ie j rep re ze n to w a n e  V '-  
dą g ru p y  ju n io ró w , za rów n o  dz ie ­
w czą t na dys ta n s ie  500 m  (p rze ­
szło 500 uczestn iczek) ja k  i c h ło ­
pców , k tó rz y  przeb .ee  m a i a looa m 
(ok. 550 z a w o d n ik ó w ), s ła b o  na­
tom ias t obsadzono k o n k u re n c ję  
dz iew czą t s ta rszych  na d ys tans ie  
800 m . Na s ta rc ie  do tego b iegu 
s ta n ie  za le d w ie  50 osób.

Cała Im preza  zapow iada  się n ie ­
z w y k le  c ie k a w ie . D uże  z a in te re ­
sow an ie  w zbudza  fa k t,  że w  po-

rzono i w y ty c z o n o  ju ż  trasę
szczegó lnych" d ys ta n sów : n a w ie j '  
chn ia  tras je s t na ogó ł m iękka- " 
ren łag o d ny .

W w ie lu  k o ła c h  sportowy*' 
k tó re  z g ło s iły  sw o ich  cz łonków  o -  
b iegu  trw a ją  od k i lk u n a s tu  ^  
In te n syw n e  p rz y g o to w a n ia . W L  
trz e j szym  n um erze  zai^ ° znS n i

szczegó lnych  b iegach  w  w ię kszo - c z y te ln ik ó w  z k ilk o m a  ucaseęt®. 
ści ry w a liz o w a ć  będą z sobą de- k a m i naszego b ie g u , k tó rz y  
-------------- ---------—  ~ :1~ n ie  p rz y g o to w u ją  się do niedzi**’'b .u ta n c i, p rag n ą cy  — o i le  ty lk o  
pozw o lą  im  na to  w a ru n k i — po­
św ię c ić  się  w  p rzysz ło śc i k a r ie ­
rze  zaw o d n icze j.

nego s ta rtu .

<mM

„iefsztyk Jlofieg®“ -  czyli co zjeść
„B e fs z ty k  M o jiego “  b y ła  to  

s ły n n a  h is to r ia  w  naszym  s p o r ­
c ie  p rz e d  20 p ra w ie  la ły ,  A le  
z a c z n ijm y  o d  N o jis g o  i jeg o  na­
ro d z in  ja k o  b iegacza .

N o ji u ro d z i ł  s ję  w  p o z n a ń s k ie j 
w io sce  — P ęckoW ie. B ieg a ł po 
ro d z in n e j w s i d u żo  i k ie d y  po­
szedł do w o js k a  też  b ie g a ł. N ie 
z w ró c o n o  nań  je d n a k  ża dn e j 
u w a g i i Józek w r ó c i ł  do  ro d z in ­
ne j w io s k i, q d z ie  z a jm o w a ł się 
s to la rk ą . B ieg a ł n a d a l, n ik o m u  
p ra w ie  n ie z n a n y  ( je d y n ie  w  Poz­
n a n iu  coś n iecoś  o N o jim  s ły ­
sze li).

V/ 1934 ro k u  N o ji p rz y je c h a ł 
do  W a rs z a w y , b y  w z ią ć  u d z ia ł w  
B ieg u  N a ro d o w y m  (s ta rto w a ło  
w te d y  n a jw y ż e j 700 osób). U pa ł 
b y ł  s tra s z n y , p lu s  40 s to p n i w  
c ie n iu . Na s ta rc ie  n ie  b y ło  ch o ­
re g o  K u s o c iń s k ie g o , k tó re m u  
p rz e p o w ia d a n o  w ó w cza s , że w ię ­
ce j n ie  w y jd z ie  na b ie żn ię .

W ie lu  b y ło  fa w o ry tó w  b ie g u  
pod  n ieo b ecn o ść  o lim p ijs k ie g o  
m is trz a . N o jie g o  je d n a k  w ś ró d  
n ic h  n ie  b y ło , n ik t  go w  W a rs z a ­
w ie  n ie  zn a ł, czego n a jle p s z y m  
d ow o d em  są g ło s y  p ra s y , m ó ­
w ią c e  o  re w e la c y jn y m  z w y c ię ­
s tw ie  Józefa  N o ji. A n i je d n o  p is ­
m o  n ie  w ie d z ia ło  ja k  s ię  p isze  to  
n a z w is k o . R od z in na  w io s k a  Mo- 
Jiego to  b y ł ra z  P a ćkó w , ra z  Pe­
ch ów  lu b  jeszcze  coś innego ...

Do wtorku 
-  30 tys. kuponów

W A R S Z A W A . D ru g i k o n k u rs  
P o lsk iego  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  
cieszy się  o g ro m n y m  za in te re so ­
w an ie m  lic z n y c h  s y m p a ty k ó w  
sp o rtu . We w to re k  w  godz inach  
p rz e d p o łu d n io w y c h  do P K O l na ­
deszło ju ż  ponad  30 tys . k u p o ­
n ó w . Jeże li k u p o n y  będą n a p ły ­
w ać w  ta k ie j ilo ś c i ja k  w  ciągu 
o s ta tn ic h  d w u  d n i to  na leży  się 
spodziew ać, że ogó ln a  ich  liczba  
p rz e k ro c z y  200 tys ...

N o ji s ta ł s ię  w ie lk im  b ie flj 
czem . W  1935 ro k u  re p re z e ij-  
w a ł P o lskę  na Ig rz y s k a c h  OljJJ. 
p ijs k ic h  w  B e r lin ie . W p ie r w s ir j  
d n iu  Ig rz y s k  s ta r to w a ł w  b i« ^  
na 10 k m  ja k o  Jeden z fa w on . 
tów , g d y ż  p a rę  d n i wcześńJW 
z d o b y ł w  p ię k n y m  czasie  ty**' 
m is trz a  A n g li i  na  6 m il (9654 rj£

N o ji u k o ń c z y ł podczas Ol»1*  
p ia d y  b ie g  na 10 km  o 2 
że n ią  za z w y c ię z c ą . W pśerW*J*{ 
fa z ie  b l^ g u  b y ł je d n a k  w  czo ło*) 
ce. D o p ie ro  po  4 k m . „spucn? 
fa n ta s ty c z n ie . M ija l i  go  p raW  
w szyscy .

Jako  u s p ra w ie d liw ie n ie  
k ie g o  za w o d u  p odano  o p in i i  Pu°* 
l ic z n e j w ia d o m o ść  o ty m , n. 
N o ji tu ż  p rz e d  s ta rte m
b e fs z ty k .

Nie b ę d z ie m y  w  te j c h w il i  “ JT 
c h o d z il i czy  w e rs ja  z „befsztY* 
k ie m “  b y ła  p ra w d z iw a . ChcePu 
w am  ty lk o  p rz y p o m n ie ć , że k>**\ 
s tia  o d ż y w ia n ia  Jest w ażn a  P*rJ 
tre n in g u , a p rz e d e  w s z y s tk ą , 
w  d n iu  s ta r tu .  A w ię c  n a jls p ’?; 
je s t p rz e d  b ie g ie m  p o ż y w ić  s' l  
s o lid n ie , n a jp ó ź n ie j je d n a k  , 
g odz . p rz e d  s ta rte m . N a leży  W 
ko o g ra n ic z y ć  ilość  p ły n ó w , Pr 
n ie w a ż  ich  n a d m ia r  p ow odz i 
o c ięża łość . j0

I na  za ko ń cze n ie  — Jak 5'J 
u b ra ć . O czyw iśc ie  s ta r tu je m y  
ko szu lce , s p o d e n ka ch , tra m p j< af> 
lufo te n is ó w k a c h . A  Jak się 
c z e k a ją c  n a  s ta rt?  Jes ionka  J** 
tu  m n ie j w ażna . W ażn ie jsz«  
s p od n ie . O k ry w a m y  Pr2-e u- 
w s z y s tk im  n o g i, o czym  

: qść p o c z ą tk u ją c y c h  z a p o m ^ *
Na s w e try  z a k ła d a ją  płaszcz«* in ­
stan  k i ,  a noq i m a ją  g o łe . '.fi,jr.

N ogi
r r

są n a jw a *ni<

Kolarze NRD zwyciężają
Rumunów w wyścigu

kontrolnym
B U K A R E S Z T . W o lło lic a o h  B u - 

ka resz tu  o d b y ł się szosow y w y ­
śc ig  k o la rs k i d la  c z ło n k ó w  k a d ry  
R u m u n ii o-raz z a w o d n ik ó w  N RD . 
k tó rz y  p rz e b y w a ją  w  R u m u n ii na 
obozie p rz y g o to w a w c z y m  przed  
W yśc ig ie m  P o k o ju .

W yśc ig  rozeg rano  na tra s ie  d łu ­
gości 120 k m . Z w y c ię ż y ł R chur 
(N R D ) w  czasie 3.08.27. p rzed  D u - 
m itre s c u  (R u m u n ia ), R e inecke. 
Fu n d ą , R e ichm annem , G rupę , 
M e i s te rem  I I  i  Z a be iem  — w szy ­
scy N R D .

n ie  w o ln o .
SZC.

Po b ie g u  też  n ie  paradu jem y 
w  k o s tiu m ie , a le  o k ry w a m y  e 
ja k  n a js z y b c ie j.  To nam  w y )cz 
na z d ro w ie . -

Czołowy pływak Europ/ 
Aito Eminenłe 

przyjedzie na II MISM
W A R S Z A W A . DO p o Is S Id l •*£, 

c,1i &porto\.vvch nieprre^^wanie vCjł
p ły w a ją  zg łoszenia od czółen’.^  
sportow ców - św ia ta  na I I  
dzv n a ro d o w e  Ig rz y s k a  S porw  
M ło d z ie ży . Ł

O łs ta tn o  do S e k c ji 
!iades.:>ro od F ra n c u s k ie j 
P ły w a c k ir- j. p o tw ie rd z e n ie  ' 
azclu doskona łego  p ływ aka  

k ra ju  A ito  E m ine n te . ną j-
A lto  E m in e n te  na leży  ' pa 

lepszych p ły w a k ó w  E u r e k ą  arn 
100 m  &t. dow . Na X V  f .:ngie
O lim p ijs k ic h  z a ją ł on  W - •
7 m ie jsce  z czasem — 58,7. 
o s ta tn ic h  m is trzo -s tw ac li 1 

czasem 5®-®

Europy
— . 5. s za jp

w  T u ry n ie  
4 m ie jsce . 7^ ( r

S ekc ja  zapasów o trzy jR  
azenie e k ip y  za .p a śn i^e j "

Pn mi sl rzoslwnfh hnUserskirh fnniorów

Ha horyzoncie młode talenty...
STA I.IN O G R O D 7.K I tu rn ie !

ju n io rów  bokserskich by ł 
wszechstronnym przeglądem 
m łodych ta len tów  i rzucił 
snop św iatła  na sytuację w 
zapleczu naszego sportu pię­
ściarskiego. W czasie im pre­
zy w  gronie fachowców i dzia­
łaczy trw a ły  długie dyskusje 
na 1 temat słabego na ogół 
przygotowania uczestników 
do tegorocznych m istrzostw, 
które swym poziomem znacz­
nie odbiegały od zeszłoroczne­
go tu rn ie ju  w  Gdańsku.

Co m ów ili na ten temat fa­
chowcy?

Oto tow. J. Szpringer — 
naczelnik Wydz. Boksu G K K F  
stw ie rdz ił:

„DotyehczzLS p rzed  m is trz o ­
s tw a m i P o ts k i u rz ą d z a liś m y  
obozy p rzyg o to w a w cze  d ia  za­
w o d n ik ó w . To też  z a w o d n ic y  b y li  
pod ka ż d y m  w zg lędem  le p ie j 
p rz y g o to w a n i do tu r n ie ju  i s i­
lą  fa k tu  tv a lk i to c z y ły  się na 
w yższym  p o z io m ie . W  ty m  ro ­
k u  za n ie c h a liś m y  tego. P ozw o­
l i ło  to  n am  p rze ko n a ć  się ja k  
p ra c u ją  tre n e rz y  nad  szko le ­
n ie m  ju n io ró w  w  ic h  m a c ie rz y ­
s ty c h  k o ła c h  s p o rto w y c h .

A  oto k ilk a  uwag trenera 
Szydły, k tó ry  p iln ie  śledzi! 
niem al każdą w a lkę:

„ .. .W id z ia łe m  sporo  ta le n tó w , 
k tó re  w a r to  i  trz e b a  s z k o lić . 
S z tuka  b okso w a n ia  n ie  polega 
ty lk o  na  s ile  c iosu . N a  to  zaś 
n a jw ię c e j l ic z y l i  w a lczą cy  w  
r in g u  ju n io rz y .  B oks po lega  na 
w sze ch s tro n n ym  o pa n o w a n iu  
te c h n ik i,  p o p a r te j n iezbędną  
k o n d y c ją . T ym czasem  m ó g łb y m  
n a  p a lca ch  p o lic z y ć  ty c h  za­
w o d n ik ó w , k tó rz y  o p a n o w a li 
p ra w id ło w ą  p racę  nóg w  d e fe n ­
syw ie , u m ie li  zadaw ać c iosy  na 
tu łó w , a p rzede  w s z y s tk im  opa­
n o w a li p o d s ta w o w y  d la  bokse ra  
c ios — le w y  p ro s ty ...“

W  ciągu 5 dn i tu rn ie ju  przez 
rin g  przew inęło się w ie lu  u ta­
lentowanych zawodników. Je­
śli otoczymy ich odpowiednią 
opieką, boks nasz będzie m ią ł 
z nich dużo pożytku. O ile  na 
tu rn ie ju  krakow skim  zaobser­
w ow aliśm y znaczny wzrost 
poziomu technicznego dobrze 
zapowiadających się zawodni­
ków  wag ciężkich, o ty le  w  
Stalinogrodzie sytuacja zmie­
n iła  się na korzyść . wag lże j­
szych.

W a rto  z w ró c ić  uw agę na  w y ­
b ija ją c y c h  r>ie z a w o d n ik ó w , m i­
m o że pos iada ją  o n i duże jesz ­
cze b ra k i w  w y s z k o le n iu  te c h ­
n ic z n y m . A  w ię c  p rzede  w szys t­

k im  — p ió rk o w c ó w : u  0 ,
szyna ze s ta l i  .M ielec, B u c rz  
k a  7. gdańs'tie.1 S ta li. ń ? 9- ,  
i Ja w o ro w le za  z k a l is k ie j  
W łó k n ia rz a : — m ic h y :  n - o - i i t  
■f K o le ja rz a  Leszno i S r tn p jr ,  
k ieg o  ze S ta li W ro c ła w ; ko4 ,, 
tó w :  K o p c ia  z R u d n w Ia n T j.
P rze m yś l i A dam skiego  
goszcz) i w ie lu  in n y c h , k i 
m a ja  z a d a tk i na d ob rych  
śc ia rzy .

f i l i -
N a s i m ło d z i p ię ś c ią f f-e '. n ju  j 

m o  b r a k ó w  w  w y s z k ń ' . ,g 
te c h n łc z n y r o  ( n ie je d n o k r  _ p 
s ła b o  p r z y g o to w a n i  k o n a j ą ,  
n ie  d o  p ię c io d n io w e g o  
iu). w y k a z a l i  d u ż o  h a r t u  1 v  
jo w o ś c i.  G d y b y  t r e n e r z y  k . ,  
t r a f i ! i  p rz e k a z a ć  ju n io r o r ń  
!e u m ić ję ln o ś c i  ie rhn iczn '^,,
ile m łodzi zawodnicy w yk0^
ją zapału do w a lk i —_ „a 
pewno nie p.ar<rekalibvsntf ct<k- 
m ierny poziom m istrz05 
Polski.

N a jt la h ie i  obsadzone bT1.' ^ i„ 
g i cięższe (p ó łc iężka  —• R ¡ydĄ 
k a  — 51. Tu  z a n ika !

z a r /o d n ic y : K a p c ia

_______ _________ -
,iuż boks. W  wadze p o łc i 
z a w o d n ic y : K a p c ia
Zynse la  (S ta lln o g ró d ), 
k o w s k i (Szczecm ) i  » b  j €j: 
w ie ż  (B ydgoszcz), czy .
M a lk ie w ic z  (S taH nogrńd) F ¿At 
ka  (P oznań). N o w ic k i 
w o j.)  — w d a w a li się po 
stu  w  o rd y n a rn ą  bó lke * ‘ fe* 
trene rów  stać chyb»  J 
aby  z a w o d n iko m  fs-m *, sik *
m n ie j w y tłu m a c z y ć , * *  
w  r in g u  — to  n ie  b i j * t y *

']ś3x
M istrzostwa jun io rów  *>  

zały jeszcze jeden n ie s w ^ ^ o  
ważny dla dalszego r0 ‘ 
pięściarstwa fakt. ® ¿¿¡t
dochodzą okręgi dotjćC • 
zaniedbane pixl w zg lęóe rn^.^  
ściarstwa. Przede wszy* 
pochwała należy się 
ęzem i trenerom woj. r*e‘ 
skiego. którzy w  tegorocr- 
m istrzostwach jun iorów  ^  
padli im ponująco — U:,,i'srtl 
w a li się bowiem na 4 m 
w  tabeli województw , a " n i 
w odn ików  — Roniś®1®"' „je  
Kopeć w yw ieź li z turn ie ! 
ty lko  szarfy m iśtrzowsk- 
i bogate doświadczenia. d’€ !  

D obrze  ró w n ie ż ,
o l ic r ,n y  u d z ia ł v roj. „
w y p a d ła  Z ie lo n a  G óra  &  
Szczecin . O k rę g i n i cjFł * 1^® 
bardzo  m ocne, ju k  — „ * ‘n y 
s ta w a  p rz e ż y w a ją  
zys. W śród  zrzeszeń 
S ta l, W łó k n ia rz . \
Spart.a Z u p e łn y  zaś 
z ju n io ra m i w y k a z u ją  ,

<’ w ard il- j .  d e m p NiA
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